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1.
Wspólnym mianownikiem nowych metod nauczania jest,

jak wypływa z poprzedniego rozdziału nastawienie pajdocen
tryczne i indywidualizacja nauczania, oparcie się na naturalnym
rozwoju dziecka, jego spontanicznej aktywności i wrodzonych
zainteresowaniach.. Różnice polegają na niejednakim nacisku
na poszczególne zasady, oraz na rozmaitej śmiałości wypowiedzeń.

Zależnie od ogólnego typu umysłowości, historycznych tra
dycyj, odmiennego ułożenia się stosunków społecznych, różny
jest końcowy wynik refleksji pedagogicznej. W Niemczech na
pierwszy plan wysunął się program „szkoły pracy", w Stanach
Zjedno.czonych wytworzył się „system daltoński", przeniesiony
w zmodyfikowanej formie do Anglji, we Francji hasło „szkot,(
czynnej", w Belgji nauczanie specjalne, we Włoszech •domy
dziecięce". Przegląd ten nie wyczerpuje oczywiście wszystkich
pomysłów reformistycznych; obejmuje tylko najważniejsze usiło
wania, na uboczu pozostają niemieckie .Landerziehungsheim'y",
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oraz niezliczone szkoły doświadczalne, zakładane w Berlinie,
Dreźnie, Neukolln, Magdeburgu, Hamburgu, oraz przez inne mia-
sta hanzeatyckie 1). .

. Na genezę szkoły pracy złożyły się wpływy amerykańskiego
pragmatyzmu, woluntaryzm ~sychol~g\czny, ~nt}'.racjo~alizm w '.óż
nych postaciach, kult rozwoju techmkt,. przezycia WOJ~nne, ogoln_e
prądy reform państwowych 2). Ideologia pedagog1lo. indywiduali
stycznej silnie też oddziałała na ~~tworzeme się. progra11: u
szkoły pracy, wykształcenie osobowości wychowanka_ Je~t w~pol
nym celem zarówno nowych kierunków wychowania, Jak 1 na
uczania 3).

Początek ruchu wyszedł , jak wiadomo, z pomysłu Finland
czyka, Uno Cygneus'a, który wprowadził w szkołach naukę zręcz
ności jako odrębny przedmiot nauczania, utylitarne zresztą cele
mając na oku. Podobnie August Abraharnson (Szwecja) i Clau
son Kaas (Danja), nadają nauce .zręczności znaczenie gospodar
cze. Chodzi o przygotowanie uczniów do pewnego zawodu,
zdobycie przez technikę pracy ręcznej harmonijnego rozwoju
ducha, przyczem praca ręczna jest oddzielnym przedmiotem, bez
żadnego związku z innemi przedmiotami programu szkolnego.
Takie prymitywne ujęcie szkoły pracy rychło okazało się nie
wystarczające, domagało się gruntownej rewizji, teoretycznego uza
sadnienia, oraz rozciągnięcia zasady pracy na wszystkie przed
mioty nauczania. Zasadnicze pojęcie ruchu, działania wymagało
dokładniejszego sformułowania.

Pojęcie pracy różne może mieć znaczenia. W· pojęciu fizy
kalnern jest pokonywaniem oporu wzdłuż pewnej drogi. Ekono
micznie rozpatrywane jako efekt, produkt, zamiana dóbr kapita
łowych na dobra użytkowe. I tu i tam brak podkreślenia mo
mentu osobowego, nie obejmuje się psychicznej strony procesu
przeżyć świadomości. P.sychologicznie jest praca siłą, potrzebną
do pokonania przeszkód, spotykanych przy wykonaniu zamiaru.
W sensie pedagogicznym musi pojęcie pracy również zawierać
pewien składnik rozumowej celowości, planowego 'dążenia do
pewnych celów 4). ·

, Różnice w sformu\ow~niu. podanych definicyj są nieznaczne.
<;:ała nowsza psychologia me widzi wieikich różnic między pracą
fizyczną a umysłową. W każdej pracy fizycznej tkwi pewien
wys1łekumysłowy, a_ każda praca umysłowa pociąga trudi zrnę
cze~1e fizyczne. Zw1~zek osro~ków sensomotorycznych mózgu
z ośrodkami będ'.'lcem_1 loka!JzacJ_ą wyższych funkcyj psychicznych,
~skazu1e na fizjologiczną współzależność procesów cielesnych
1 duchowych. Chcąc rozwijać Jedną stronę, niepodobna nie

~) Por. Karsen _Fr. ,Die neuen Schulen im Deutschland- Langensalza 1924,
) Suchodolski B .• Reforma szkolnictwa średniego w Niemczech" Lwów

1927 r. I.
") Związek pedagogiki persona!lstycznej i szkoły pracy omawia R. Burger ,

,Arbeitspadagogik" Berlin 1921 str. 336 nn. i 657 nn,
·1) Faulwasser A. ,Zur Analyse des Begrilfes Arbeit" ... Arbeltsschule 1926
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11wz~lędnić drugiej. Poz~tem względy higjeniczne przemawiają
za rown?l~głem kształceniem sprawności fizycznej i umysłowej.
Praca rrnęsruowa pobudza serce, zwiększa ciśnienie krwią, oddy

·ch_an~e czym szybszem I głębszem, korzystnie działa na odży
wrn~1e, po_~udza apetyt. Praca umysłowa osłabia obwodowy obieg
krwi, o~mza temperaturę, uposledza oddychanie, tłumi apetyt,
wyw?luJe dyspepsję. Skutki~m obydwu rodzajów pracy jest zrnę
czeme, ale inne są _Jeg:o O?Jawy, dl_atego _róy;noczesne względnie
naprzernran zatrudnianie się pracą Jedną 1 drugą powoduje wza
jemne osłabianie się skutków zmęczenia. Nakoniec praca ręczna
odpowiada właściwościom organizmu dziecięcego, jego pótrzebie
ruchu i organizacji psychicznej 1).

Ze strony pedagogicznej za wprowadzeniem zajęć ręcznych
do programu nauczania przemawiają, prócz przytoczonych, jeszcze
'względy psychologiczne, społeczne i dydaktyczne.

Praca ręczna przyczynia się do kształcenia zmysłów, spraw
ności członków, wyrobienia zdolności postrzegania, zahartowania
woli (przez konieczność skoordynowania określonych, świadomych
.ruchów z celowem myśleniem); rozwija czynną postawę ucznia,
.• pobudza zdolność wypowiadania się, tkwiącą w duszy dziecięcej"
do reprodukcji tego, czego dziecko samorzutnie, z własnego za
interesowania się doznaje, co widzi, myśli i czuje" i); zajęcia'
ręczne dzięki łatwości kontroli nie wymagają ciągłego dozoru,
co rozwija znowu samodzielność, zaufanie swym siłom, duchową
niezależność 3). Z tego punktu widzenia obojętnem jest, na czem
polegają owe zajęcia (wycinanki, lepienie, modelowanie, slojd),
idzie o to, by początek, przebieg i wynik pracy był wyrazem
własnej woli wychowanka, jego zdolności realizowania pomysłów 4).

Pod względem społecznym zajęcia ręczne należy pojmować
,,jako czynniki, zapornocą których dziecko·obznajamia się z głów
nemi potrzebami życia zbiorowego jako drogi, na których po
trzeby t<:! są zaspokajane przy pomocy coraz bardziej wzrasta
jącej pomysłowości i przernkliwości ludzkiej, ·słowem jako środki,
za pośrednictwem których szkoła sama stanie się naturalną formą
czynnego żvcia społecznego, zamiast• oddzielnego miejsca do
pobierania, lekcy]" 6). Praca ręczna .musi doprowadzić ~o istot
nezo zdemokratyzowania kultury, a przez to do zamku tych
-ele':nentów, które są często traktowane jako kwintesencja kultury,
są zaś w istocie tylko pewną formą estetycznego smakoszostwa
.lub pewną formą towarzyskiego konwenansu" 6). ·

1) Gorzycka- Wieleżyńska A.•Szkoła pracy sarnorozwojowej" Warszawa.
·1922 t. I. str. 95. .

2) Kerschensteiner Q. ,Pojęcie szko ły pracy" Lwów 1925 str. 23. i 45.
n) Gaudig H. ,,Die Arbeltsschule ais Relormschule'' - Ztschft f. pad,

.Psych. XI!. 2. str. 549. .
· •I) Henderson C. H. ,Nowe wychowanie" Warszawa 1925 str. 173. nn.

") Dewey J. .Szkoła i społeczeństwo" Warszawa 1924 str. 12 nn.
"I Radwan W.•Postulaty ustroju szkolnictwa" Warszawa 1925 str. 125
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Wszystkie przytoczone argumenty szereguje A. Ferriere na
-stępująca: A. Ciało - 1) muskuły rosną w siły, 2) przystoso
wują się do potrzeb środowiska. B. Duch - ~) poznanie przr•
rody i cech fizycznych ciał, 2) zmysł obserwacji, 3) ko~~dynaqa
zdolności. C. Moralny i społeczny wzgląd - 1) szczerosc 1 szla
chetne współzawodnictwo, 2) poszanowanie pracy, 3) ustalenie
charakteru, 4) solidarność i współdziałanie 1).

Takie względy przemawiają za wprowadzeniem i utrzyma
niem zajęć ręcznych w szkole. W argumentacji położono nacisk
na pedagogiczne (pozaekonomiczne) kształcące ich walory. Nie
wynika jednak z tego, by zajęcia te wysuwać na miejsce na
czelne (pominąwszy pierwszy rok nauczania); doprowadziłoby·
to do powierzchowności, płytkości, obniżenia poziomu wycho
wania, które, mimo wszystko, musi dążyć do pobudzenia prze
dewszystkiem rozwoju umysłowego.

Wychowawcze znaczenie pracy ręcznej szczególnie uwy
pukla .szkoła pracy". Cel jej pojmowany bywa dwojako. Kie
runek, reprezentowany przez Kerschensteinera, uważa za cel
szkoły pracy wykształcenie ·zawodowe, lub przygotowanie. do
niego 2). Przedmioty, wyrabiane przez uczniów, mają wartość
użytkową, stanowią gałąź przemysłu domowego. Gaudig rozsze-·

, rza zastosowanie zajęć ręcznych, praca jest u niego środkiem
metodycznym, zdobywaniem umiejętności, dochodzenie pracą do
wiedzy 3). Stanowisko pierwsze kładzie nacisk na ekonomiczną
wartość wytworów zajęć ręcznych i stosownie cel szkoły pracy
widzi w kształceniu zawodowem, drugie nie 'patrzy na przed
miotową wartość robót dzieci; a szkoła pracy daje wdrożenie
w technikę pracy umysłowej.

Z pośród autorów polskich, ostatnio B. Nawroczyński po
dobnie ujmuje _pojęcie pracy od strony pedagogicznej. W po
jęciu pracy tkwią cztery momenty: cel, opór, wysiłek, wynik•.
O wartości jej sądzi się wedle wyniku. W wychowaniu chodzi
nie o zewnętrzny wynik pracy, produkt, ale o wynik wewnętrzny,
polegający na ~oskonaleniu się sił ucznia, dokonywującem się
pod wpływem Jego pracy, Praca będzie miała wartość wycho
wawczą, gdy jest wykonana bez przymusu, z samorzutnego za
interesowania, gdy płynie z wewnętrznej potrzeby. Zasadą zatem
szkoły pracy jest dążenie do nadania pracy szkolnej · możliwie
największej wartości wychowawczej ł).

Stopniowo zatarły się przeciwności dzielące ekonomiczną.
i pedagogiczną koncepcję szkoły pracy. Dziś skrajne te poglądy.
zostały ·naogół uzgodnione. ·

• · 1) Cyt. u Rowida .Szkoła twórcza" Kraków 1929, str. 160 i ii. podobny
schemat układa T. Nowogrodzki ,Wartość wychowawcza pracy ręcznej w szkole
polskiej" - .szkota• 1928, -str, 194.

2) Kerschensteiner O. ,Pojęcie szkoły pracy" str. 13.
•) Gaudig O.• Die Arbe!tsschule ais Reforrnschule • Ztschr. f. pad. Psych.

Xll. 2, str. 550.
4) Nawroczyttskl B. ,Swoboda i przymus w nauczaniu" Warszawa 1929,

str. 70 nn. '
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_ . Według Kers~hensteine~a środkijwychowawcze do trojakiego
.1:m1erz~J~ celu. P1erw_szym Jest doprowadzenie wychowanka do
zd~lnos~1 wykonywania swego zawodu, by w ten. sposób bez
-posr~_dmo lub pośrednio służyć potrzebom państwa. Powtóre,
wpoic n~leży ~rozumienie społecznej doniosłości pracy zawodowej,
po. t~zec1e, n~Jl'.'.yższym c_elem wychowania jest rozwój sił i skłon
nosci, wyrabiame poczucia -własnego „ja", urabianie osobowości.
Praca odbywa się zbior.owo, co powoduje rozbudzenie uczuć
społecznej solidarności. altruizmu. podporządkowanie interesom
grup~. T~k~ szkoła ul':'zględnia nauczanie pracy, jako zasadę
k(eru1ącą 1 Jako przedmiot zawodu. Zasady nauczania przez pracę
me należy rozumieć jako łączenie każdego przedmiotu z robo
tami ręcznemi. (Rysunki, modele, plany ożywiają lekcję historji,
ilustrują jej zdarzenia, tyle zaś pomagają do zrozumienia istoty
procesu dziejowego, co lepienie popiersia Kanta, do uchwycenia
jego pojęcia kategorycznego imperatywu) Zasada ta żąda tylko
samodzielnego opracowywania problemu i skutecznego rozwią
zania.

Nie inaczej Gaudig. Dla niego również ostatecznym celem
szkoły jest urabianie osobowości do swobodnej, samodzielnej
pracy umysłowej. Jednostka wychowanka, wzięta na tle społecz
nego jej podłoża i biologicznych skłonności, które wychowanie

·drogą spontanicznego wyzwalania sił zniewala do samookreśle
nia, jest punktem wyjścia. Indywidualność wychowanka należy

_przekształcić w osobowość przez pracę i w pracy. Ośrodkiem
metody jest wytworzenie duchowych zdolności do samodzielnego
wypracowywania tematów zajęć. Nie chodzi tu o wymuszenie
sposobów pracy, sposoby te winny się zrodzić samorzutnie w ory
ginalnej wynalazczości 1). •

Tu zatem na miejsce naczelne wysunięta idea spontanicznej
.aktywności indywidualności, przekształcającej się w osobowość.

2.
W innem wyrósł środowisku i odmienne nieco przybrał

'kształty, oparty na filozofji pragmatycznej, system daltoński. Ze
"względu na bliski stosunek genetyczny, nie zawadzi krótkie
przedstawienie _zasad tej filozofji.

· Pragmatyzm jako kierunek filozoficzny zajmuje się teorją
prawdy i metodą .poznania. W metodzie.- wedle zdania sa
mego twórcy. - nie jest n_iczem.no~em, 1es~ .n?wą nazwą ~la
niektórych dawnych sposobow myślenia", nawiązuJe do pomysłow
.soxratesa, Arystotelesa,. Locke'a Be~keley'a, Hume'a. Ce~huje go
wybitny empiryzm, ma charakter utyht~rystyczny, pozrtyw1sty~zny!
antyintelektualistyczny. ,,Odwraca się o~ abstrakcji, roz:Ytązan
słownych, niewzruszonych zasad, zamkniętych systematow, od
pretensji do absolutu 2). Nastawienie praktyczne prowadzi go do.

1) Wolf A. ,Arbeltspadagoglk• Langensalza 1925, str. 219-238.
") jrunes W. ,Pragmatyzm• Warszawa 1911, str. 29.
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zupełnego eklektyzmu. W metafizykę się ~ie wd~je! ale „jeśli
idee teleologiczne okazują się wartosc1owem1 dla zycia ko~kre_t~
nego, będą one prawdziwe dla pr~gmatyka, w t~m zna~zen!u, _ 1~
są do tego dobre. Czy są prawdziwe do ~zego rnneg_o 1 w jakiej
mierze, będzie to całkowicie zależało od ich stosunko~ do pew
nych prawd, które muszą być również uznane" 1). W_ymka z leg?,
że prawda transcedentalna nie istnieje, ,,prawda mezależn_a ~1e
naginająca się do potrzeb ludzkich, zn!JCZY _mar~~ą rd_zen zy- ·
jącego drzewa" 2), dlatego „pragmatyz~ goto"Y rsc zarown? ~a
logiką (racjonalizm), jak i za zmysłami (empiryzmj., przy1~1e
on w rachubę doświadczenia mistyka, jeśli mają one Jakąkolwiek
konsekwencję praktyczną" 3).

Kryterjum prawdy relatywnej brzmi: .ideami praw?ziwemi
są te, które możemy przyswoić, wzmocnić, ~pot_ęg?wać I spraw
dzić" 4). Sprawdzenie polega na urzeczywistnieniu w czynie.
Prawda jest więc zgodnością z rzeczywistością, t. j. z przedmio
tami zdrowego rozumu, bądź stosunkami zależnerni od zdrowego
rozumu 5). Zgadzać się z rzeczywistością znaczy „być kierowanym
bezpośrednio do niej, lub też do jej otoczenia, albo być umiesz
czonym w takiem czynnem z nią zetknięciu, które pozwala nią
kierować" 6), Taka prawda jest wartością czysto logiczną, nie
bytem samym w sobie. Ostatecznie zatem prawdą jest wszystko,
co prowadzi do czynu, prawdziwość jest równoznaczna z uży ·
tecznością.

Z definicji prawdy wynika, że poznawcze stany umysłu,
czynności psychiczne prowadzą do urzeczywistnienia, do dzia
łania. Pobudzenie nerwów dośrodkowych powoduje wyładowanie
w przewodach odśrodkowych,· w formie ruchów instynktowych;
lub działań ideomotorycznych. Jednakowoż -rnyślenie nie jest
prostą reakcją na podnietę zewnętrzną, gdyż w samej świado
mości tkwi wrodzony impuls do działania. Psychika człowieka.
jest ogniskiem energji potencjalnej, dążącej do zrealizowania
w trzech kierunkach: · jako stany wolicjonalne, uczuciowe i po
~nawc_ze. Wszrstki_e . są ńarzęd_ziami umysłu, dostarczającerni
srodk?~ do 0s1ą~m~c1a celu, t. J. do wyładowania sią w czynie.
Na miejsce określenia a,ystotelesowego „homo rationalis" stawia
się formułę .homo faber".
. Pedagog_kzną konsekwencją takiej filozofji może być tylko
idea ~ktvwnosc1! wycho~ama prze~ czyn, działalność praktyczną
(learning by domg). Dziecko Jest JUż samo przez się intensywnie
~zynn_e, a w~cho'.""an_1e polega na wydobyciu na jaw tych sił·
1 pokierowaniu ~11em1_6). Wystarczy _pobudzić do ruchu siły wew
nęt~zn~, stanow1~ce _istotę psychtkl, ~ rozwój jej nastąpi sam.
z siebie, s~ontan!czme. Wszak czynności umysłu nie są oderwa
nerm przeJaV:1am1 _władz samo1~tnych, lecz· narzędziami czynu,
przystosowaniem się do sytuacyj życiowych.

•
1
) James W. o._ c. str. 41 nn. 2: ibid. str. 36. 3) ibid. str. 45. 4j ibid. sir. I IQ_

ó) ibid. str. 113. 3) Ibid, I 17.
0 Dewey ].•szkoła I społeczeństwo•. Warszawa 1924, str. 27.
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,Ni~ _więc _dziwn_ego, że wyrosły z takiej filozofji system
dalto~sk1 Jest k1erunk1~m _praktycznym, jest, ściśle mówiąc, wy
łącznie meto_dą orga rnzacji pracy szkolnej. Istota jego polega
na odrzuceniu systemu klasowego i wprowadzeniu zajęć labora
toryjnych,

Psyc~10logicz~e przesłank! systemu daltońskiego są nader
skąpe. Pierwszą Jego zasadą Jest wolność. Uczeń zobowiązuje
się ~rogą k~ntr~ktu do wykonania pewnej pracy w określonym

_c7:as1e. Stawi~ się mu przed oczy cel, a drogi doń wiodące, spo
sob wykonania, 1empo p~acy, pozostawia się własnej jego inicjaty
wie. Wzmaga to poczucie odpowiedzialności i samodzielności. Po
wtóre odwołuje się on do poczucia solidarności kolektywnej, przez
to, że niektóre prace mogą być wykonane zbiorowym wysiłkiem
całej grupy pracowników. Tak uzasadnia swój system twórczyni
jego H. Parkhurst 1). W istocie dałoby się w nim wykryć więcej
i dej przewodnich, jak: odwołanie się do .zainteresowań wrodzo
nych, indywidualizacja nauczania, dążenie do wykształcenia świa
domej swych celów osobowości 2).

Prawie identyczny z systemem daltońskim jest system la
boratoryjny, który tworzy grupy uczniów · nietylko w obrębie
jednej klasy, jednego rocznika nauki, lecz w jednej sali labara
toryjnej gromadzi młodzież różnego wieku, przeznaczając co na i
wyżej oddzielne ławki dla poszczególnych roczników. Nieco już
odmienne ,,The Project Method" i t. zw. ,,Gary System" nie
wyszły poza stadjum eksperymentu i dlatego nie wymagają do-
kładniejszego omówienia 3). .

System daltoński przeniesiony do Anglji uległ pewnej mo
dyfikacji ze względu na tradycyjne formy' tamtejszego szkolnic
twa, wymagające pełnego programu naukowego, ostrzejszej kon
troli zajęć laboratoryjnych i zwiększonej liczby godzin lekcyj
nych 4). Mimo pewne zalety spotyka się częstokroć z ostrą
krytyką. Ferriere powiada: .polega on na najzwyklejszej zamia
nie zadań do domu, na wykonaniu tychże w szkole w odstępach
dwu, czy czterotygodniowych, z zachowaniem starych podręcz
ników, starych metod słownych i pamięciowych, starych progra
mów, słowem wszystkich starych błędów... ja. traktuję praktykę,
jako niebezpieczeństwo public~ne li). . . . • . .

Nie wchodząc w ocenę te] krytyki, stwierdzić wypada istnie
nie głosów, ostrzegających przed wprowadzeniem. systemu dal
tońskiego do szkól polskich w całej jego rozciągłości ~), zaleca
się stosowanie go tylko dla klas wyższych 7), względnie propo-

1) Parkhurst H •Wykształcenie według planu daltońskiego" Warszawa
1928, str. 17 nn.

") Por artykuły j. Mlodoivskiej w .Rucbu Pedag." 1926 i .Szkole
powsz." 1927. • .

· a) Por. Ziemnowicz M. Problemy wych. wspolcz. Warszawa 1927. str.
232 nn. ·
. ł) Taubenschlag R. ,,Syst, dali." - • Ruch pedag." I929.

b) Ferriere A.•Szkoła aktywna I metody aktywne', ,,Ruch Pedag. • 1929.
BJ Rowid H.•.Syst. dali.' w szkole powsz. Wyd. II. 1929.
•) Ziemnowicz M. o. c. str. 241.
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nuje się nie zaczynać reformy szkolnictwa od Dalton-Pl~nu, lecz
od pośredniego, łatwiejszego t. zw. s~perw1sed study, t. l· zasady
uczenia się pod kierunkiem nauc_zy~1ela 1): Dy~am!zm tak cha
rakterystyczny dla systemu daltońsktego Jest również punktem
wyjścia francuskiej l'ecole active.

3.
Na tle scoppenhauerowskiej filo~ofji woli, n_ie_tzs~hea~ ·

skiego kultu siły - Wille zur Macht - 1 bergsonowej idei twór
czego rozmachu - elan vital - wyrosła .szk~la czynna A: Fer
riera i jej hasło naczelne .a la vie par la vie". Podkreślenie
energetycznego pierwiastka _życia, _żywiołolł.'.eg? pędu do samo
rozwoju - evolution creatnce - Jest dominującą ce~hą całego
tego nastawienia filozoficznego. To też „szk_oła ~zynn_a Jest szkolą
spontaniczności, szkołą twórczego wyrażania się dziecka, odpo
wiada dążeniu do swobody, właściwemu każdemu człowiekowi" 2).

Psychologicznie opiera się koncepcja szkoły czynnej na
czterech przesłankach: I) duchowej żywotności dziecka, 2) na
turalnym jego procesie rozwojowym, 3) biogenetycznej łączności
z rozwojem gatunku i 4) na uwzględnieniu różnicy poszczegól
nych typów psychicznych 8). Główny nacisk położyć należy na
swobodną inicjatywę dziecka, nie narzucać mu ustalonych formul,
jeśli je może zdobyć samo. .Jeśll wybór dziecka skierowuje się
nie do tego co wie, lecz co może, nie ku przyswajaniu, lecz do
wytwarzania pracą własnych rąk i rozumu, marny do czynienia

·z dążeniem twórczern, z twórczern wyrażaniem" 4). Wychowanie
polega jedynie na usuwaniu przeszkód, uniemożliwiających wolną
grę praw naturalnych, .indywidualność dziecka nie wzbogaca
się przez adaptację do konwencjonalnych form ustalonych arbi
tralnie przez dorosłych, lecz przez intuicyjną znajomość praw
psychologicznych, biologicznych, społecznych, które może zyskać,
żyjąc, doświadczając, oswajając się z rzeczami i ludźmi 5). Dziecko
jest z natury czynne, wystarczy tylko pobudzić wrodzoną mu
~ktywność _i śledzić spontaniczny_ jej przebieg, podtrzymywać
1 potęgować wrodzony rozpęd tworczy - spontaneitś creatrice.
O. tw~rc~o~ci d~iecka wiedzieć należy, że jest spontaniczną, in
sp_HaCJa JeJ posia~a uczu~10we za~arwienie, a zewnętrzny wyraz,
mimo pozory n_a_sladowmctw~, me pozbawiony stron oryginal
nych. Aktywoosc uze".'nętrzma się w formie zabawy, czynności
konstrukcyJnych 1. wza1emnych_ u_sług 6). Stan aktualny oraz kie
runek. ro_zwoJu dziecka wyrażają Jeg~ zainteresowania, na których
oprzec się m ust praktyka pedagogiczna. Nie chodzi tu O nie-

·
1
) Nawroczynski B.• Swoboda I przymus w nauczaniu• Warszawa 1929,

~1~ •
2) Ferriere A. ,,Die Schule der Selbstbetatigung" Weimar 1928 str 101
BJ ibid. str. 103. . ' · ·
!> Ferriere A. ,L'autonomie des ecollers- Paryż 1921, str. 159.
0) Ibid. str. 45.
u1 tenże L'actlve spontanće chez !'enfant• Genewa 1922, str. 14.



329

w_olniczą wo~ec nich uległość, ale o taJde niemi kierowanie, by
:11e wykraczaJ~c przeciwko naturze dziecka, dyskretnie naginać
Je wedle cęl~w zamierzonych 1). Kardynalną wreszcie zasadą
szkołr czynneJ_ jest indywidualizacja nauczania, dostosowania do
stopnia rozwoju i właściwości psycha-fizycznych wychowanka.
,,A chacun selon son merite ! "2).

__ Ostatni postulat szeroko rozwija E. Claparede w swej kon
c~p~JI _,,~zkoły n~:~1arę" 3). Wychowując, nie wystarczy uwzględ
me ilościowych roz:11c, zachodzących między wychowankami. Spro
wadzenie wszystkich do typu przeciętnego, obniża wydajność
pracy, wywołuje zniechęcenie i odrazę, należy wziąć pod uwagę
również różnice jakościowe uzdolnień, zamiłowań czy skłónności,
zorganizować nauczanie w taki sposób, by każdy poziom umy
słowy i każdy kierunek umysłowości znalazł właściwe sobie wa
runki rozwojowe. Zagadnienie rozwiązać można wprowadzeniem:
1) klas równoległych o różnych programach, 2) klas ruchomych
o różnym poziomie wykładanych przedmiotów, 3) oddziałów
równoległych dla wydobycia zainteresowań specjalnych, 4) wol
nego wyboru przedmiotów, zależnie od indywidualnych skłon- .
ności.

Zasady dydaktyczne „szkoły na miarę" obejmują redukcję
materjału memoracyjnego, nacisk na samouctwo, pielęgnowanie
specyficznych rodzajów wyobraźni twórczej, rozwijanie myślenia
naukowego, kompensację wymagań, indywidualizację i aktywność.
Zasady wychowawcze opierają się o samodzielność, swobodę

.. i solidaryzm"), Tylko taka szkoła uchroni się od mechanicznej
standaryzacji wychowania uniformistyczuego i wychowa nie bez
duszne automaty, ale prawdziwie twórcze osobowości.

Na ośrodkach interesowań dziecka zbudowana jest koncen
tracyjna metoda Oecroly'ego. Zajęcia szkolne wychodzą od naj
bliższych potrzeb dziecka i stopniowo obejmują coraz szersze
kręgi, dochodząc aż· do skomplikowanych zagadnień życia spo
łecznego. Praca zbiorowa ograniczonej ilości uczniów odbywa
się w naturalnem środowisku, a celem jej jest zaprawienie dziecka
do zdawania sobie sprawy z otaczających je zjawisk. Wychodzi
ono od.wrażeń, przez porównanie dochodzi do uogólnień . Zasada
koncentracji odnosi się również do metodyki nauczania, globalna
nauka czytania znajduje swe wyjaśnienie w synkretyźmie postrze-
gania dziecięcego "), . .

Na· terenie niemieckim, identyczne z zasadami Ferriere'a
głosi hasła t. zw. Kunstpadagogik (Weber, Richter, Scharrelmann,
Gansberg). Wychowanie opiera się na t~ór~zych pierwiastkach
psychiki dziecięcej, k~óryćh wykształce~1e _Jest zarazem cele!n
wychowania. Dziecko Jest artystą:ekspresJo~!st_ą, tworzą~, wyra~a
swą treść psychiczną. Szkoła wmna. rozwrjac skąpe pierwotnie

')· ibid. str. 25. ~) ibid. str. 26. .
al Claparede E.• Szkoła na miarę" Warszawa 1928.
·') Koniński I{, ,,Szlwla na miarę" Warszawa 1929, str. 61 nn. i 73 nn .

. '') Hamaide A .Metoda Decroly" Warszawa 1926, str. 28-31.
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sposoby uzewnętrzniania, stawiając dziecko_ ~ bezpośredni kon
takt z przedmiotami, wdrażając je do m~żhwie _wszechstronnego
przeżywania 1). Drzemiące w dziecku tworc~e siły .należy :,vydo
być, uwolnić, wykształcić, ułatwiać wyr~żame zeymętrznemi sro~:
kami wewnętrznych przeżyć. Nie chodzi tu o obJ~~tywI_1ą wartosc
wytworów i sposób wyrazu, natomiast. aktywnosc dziecka mus
wynikać ze swobodnego zewnętrznego 1m~ulsu 2

). •

Nader zbliżone są pomysły reformatoro..y wychow_ama w P_ol
sce. Koncepcja „szkoły twórczej" _H. Rowida ?~le_ra się n_a dwoch
głównych podstawach, na zasadzie aktywności 1 na _zamtereso
waniach .• Istotę szkoły twórczej stan xwi tedy samodzielna praca
dziecka zarówno fizyczna, jkk i umysłowa, pr~y której konie~zny
jest odpowiedni wysiłek duchowy, wyzwalający w duszy Jego
czynniki emocjonalne i zainteresowanie. Zasada działania w na
uczaniu w związku z ideą kooperacji, solidarności i samorządu,
stanowi główną treść szkoły nowoczesnej" 3).

Podobnie idea .żywej szkoły" J. Ostrowskiego odwołuje
się do popędów twórczych instynktów tworzenia. Celem jej jest
wychowanie osobowości, czyli jedni spontanicznej, ośrodka wy
wierającego pewien wpływ na świat zewnętrzny" 4). Osobowość
wyraża się w działaniu, doświadczeniu czynnem, proces rozpo
czyna się "w sferze emocjonalnej, mając uczucie za przyczynę
i pobudkę, a umysł za narzędzie działania, wola jest wypadkową
tych objawów, a czyn ostateczną realizacją 5) •. Wychowanie musi
oprzeć się na spontanicznej aktywności, która nie wyraża się
.jedynie w produkcji artystyczno-technicznej, a więc w pracy
ręcznej, lecz w tych wszystkich przejawach, gdzie człowiek dzia
łający na możność przejawienia swej indywidualności, gdzie wy
stępuje samodzielna wyobraźnia" 6). Oddziaływanie pedagogiczne
idzie po linji samorzutnych zainteresowań dziecka i wrodzonych
jego skłonności, uwzględnia motywy, orjentuje się wedle natu
ralnych praw rozwojowych 7).

Wniosek ostateczny z rozważań nad przewodniemi ideami
współczesnych kierunków wychowania i nauczania brzmi nastę
pują~o: Wszelkie oddziaływanie pedagogiczne polega na pobu
dzamu do samorozwoju. Celem wychowania jest ukształtowanie
ś ':"ria?omej swych sił i za_dań osobowości. Punktem wyjścia za
biegów wychowawczych Jest dziecko, do niego zatem stosują się
normy wychowawcze. Wrodzone i nabyte skłonności dziecka
określają dobór i zastosowame środków pedagogicznych. 'Zewnętrz
ny_m wyrazem_ duchowych potr~~b. dziecka są samorzutne jego
zamt~r~sowama, !'l'aturalnen: wyjściem dla właściwej dziecku cie
lesne] i duchowej aktywności Jest samodzielna i twórcza praca
wychowanie do czynu, przez czyn. . _ '

1) Hiilken li. ,Vom Expressionismus des Klndes in Schulleben, .N.'Erzieh."
1921, str. 35.

2) Greve R. ,,SchOpferisches Gestalten" ,Arbeitsschule" 1927 str 112
") Rowid H._ ,Szk_?la twórcza" Kraków 1929. Wyd. Il , str. 1Ó5. · ·
·1) Ostrowski J. ,,Zywa szkoła- Warszawa 1927 str. 17
.-,) ibid. str. 20. ") ibid. str. 89. •) ibid. str. 91 n~.
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l.
;

Dr phil. et inr. RUDOLF TAUBENSZLAG.

t O jednostronności niektórych poczynań pe-
. dagogicznych współczesnej epoki.

(Dokończenie)

Problem psychologji pedagogicznej.
. ~sy~hologj_a jest je~ną z. najważniejszych nauk, na której

opierac się musi pedagogika. Jedynie w związku z nią możemy
odpowiedzieć na najważniejsze pytanie z jej dziedziny: Jak wy•
chować młode pokolenie? · . .

Rozwój nowoczesnej psychologji szczególnie w ostatnim lat
dziesiątku . przybrai istotnie - tak co do zakresu jak i co do
_głębi badań imponujące rozmiary. Osiągnięto wiele rezultatów.
Wyjaśniono wiele tajemnic duszy ludzkiej, rozwiązano wiele jej
.zagadek, dręczących oddawna człowieka. Każdy dzień wprost
przynosi nowe publikacje z jc:j dziedziny. .

Nic więc dziwnego, że pedagodzy współczesnej doby,
obserwując szybki rozwój tak ważnej dla nich nauki, poczęli
głosić hasło: ex psychologia lux! Psychologja wyjaśni wzg!.
uprości wszelkie trudności wychowawcze. Ona umożliwi nam
pełne poznanie duszy rozwijającego się dziecka, a zatem wskaże
drogę właściwego postępowania względem niego: Każdy nauczyciel
musi obowiązkowo opanować psychologję pedagogiczną, w każdej
szkole należy kreować posadę psychologa szkolnego (Joteyko),

W dużej mierze należy podzielać zapatrywania wyżej wy
mienione - niemniej jednak i w powyższej koncepcji tkwi
wiele przesady i jednostronności. Od przesady wzg!. jednostron
ności zaś do nieścisłości, błędu lub zgoła fałszu niekiedy za-
1edwie krok prowadzi. Należy bezwzględnie zachęcać do studjów
i wyciągania wniosków z badań psychologji.' Należy jednak
równocześnie wskazywać na trudności i braki ich, zastrzegać się
przeciw wyciąganiu z nich pospiesznych i powierzchownych
zasad. Tylko rozumne, krytyczne odnoszenie się do tej (jak
również do każdej) nauki może prowadzić w sensie pozytywnym
do ostrożnego i rozsądnego stosowania jej rezultatów w praktyce
życiowej. Ciasny horyzont naukowy - to widnokrąg ogarnięty
z nikłego wzgórza. Trzeba się tedy wznieść wyżej, by ujrzeć
więcej i głębiej.

Psychologja jako nauka o zjawiskach duszy przeszła zna
mienną ewolucję w nowożytnej epoce. Od spex ulatywnej, meta
fizycznej, dialektycznej - do rzeczywiście naukowej operującej
metodami nauk ścisłych szczególnie zaś eksperymentem. Psyche
logję tę nazwaliśmy intelektualislyc~n~ • abstrakcyjno - l~auzaln~.
Psychologia naul~owa w ?statnic~ dz.1es1qtk_ach lat rozwinęła się.
w sposób uderzający. Pojawiły się kierunki nowe, młode, rewo
lucyjne, które określiliśmy jako psychologję woluntarno-konkretno-
teleologiczną.
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Na tej to nowoczesnej psychologji pragną r~forma_torzy
pedagogiki oprzeć się w dziele przebudowy szkolnictwa 1 wy
chowania.

Zadajmy sobie pytanie : Czy psychologja nowoczesna do
chodzi ·w swych dociekaniach - przynajmniej w zasadniczych
zarysach, w rozstrzyganiu podstawowych, głównych problemów
do jednoznacznych, ogólnie przyjętych rezultatów? Na pytanie
to odpowiedzieć musimy - stanówczem nie.

Ameryka behaviorystyczna spogląda na człowieka oraz
wszelkie istoty żyjące - z punktu Widzenia ich zachowania się,
postępowania.

Europa słusznie pyta przez usta Kotiki : Czy wszelkie prze
życie psychiczne prowadzić musi do działania - manifestować się
na zewnątrz postępowaniem? Czy należy dlatego zignorować do
niosłą sferę np. kontemplacji i t. d.?

Europa sama jest rozdwojona: Niemcy (jak to widzieliśmy
powyżej) rozróżniają dwie psychologje: przyrodniczą, wyjaśniającą.
oraz duchową, wnikającą. Na jednym z ostatnich kongresów
psychologicznych niemal wszyscy psychologowie pozaniemieccy
przeciwstawili się powyźszemu rozróżnieniu. Claparede wywodził
wówczas: Nie uznajemy doktryny tej :_ dla nas niema dwu.
psychologji - nie umiemy wnikać!

Same Niemcy, które wiodą prym w badaniach psycholo
gicznych nowoczesnej epoki, podzielone są na liczne, często
zwalczające się wzajemnie obozy naukowe - a więc zwolenników
psychologji

a) akty wnoś ci (Funktionpsyschologie] - Sturnpfa, - nadto
b) my ś 1 i (Denkpsychologie) - Kulpego, Messera i innych

(szkoła wurtzburska),
c) w o 1 i (Willenpsychologie) - Wundta, .
d) jak ości post ac i owych (Gestaltquatitdtenpsychologle) -

Benussiego, Meinonga i innych (szkoła w Gracu),
e) p? st ac 1 (Strukturpsychologie) - Wertheimem, Koffki

1 mnych,
f) o _s o_ bo w ości (Pers~nalisrnus) - w odmiennych od siebie

ujęciach Sterna, Gaudiga, Miillera-Freienfelsa i innych,
g) obr a z ów my ś I owych (Ejdetisrnus) - Jaenscha Kroh'a

i innych (szkoła marburska), '
h) po d_ś "". i a~ o _mości (Psychoanalyse] - w odmiennych

od siebie ujęciach Freuda i Adlera. •
. Biih_ler V: ~~zytoc~onym V.:Y~ej dziele mówi na str. l. ,,Nigdy
Jeszcze m~. mieliśmy _rown?czesme tyle różnorodnych kierunków
psychologji, co obecnie. Mimo woli przypomina nam to historję
o budowaniu wieży babel". .

_Messer w swej - _Einf~hrung in die Psychologie - wy
wodzi na. str. 1 ?8 „Mus1;11y Jed~ak zasadniczo utrzymywać, że
psychologia wspołcz_esna {jakkolwiek osiągnięte przez nią wyniki
należy wysoko cenić) me Jest w stanie wyjaśnić nam bardzo,
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wielu zjawisk psychicznych, nawet z dziedziny codziennych na
szych przeżyć duchowych".

Lipprnan w przytoczonej rozprawce twierdzi, że istoty stru-
ktur me zdołamy wyświetlić. .

Rubin, psycholoĘ duński,_ wypowiedzlał ~a kongresie psy
chologtcznym w Grontndze opmję, że poszczegolne teorje psycho
logiczne m~ są w stanie_ wyjaśnić nam całości życia psychicznego·
_ . Badama psychologiczne napotyka ją na ogromne trudności.
Wielokrotnie podnoszono swoisty charakter psychicznych zjawisk
zu pełnie odmiennych od fizycznych, a co zatem idzie okolicz
nosc tę, że metody przyrodnicze jedynie w ograniczonej mierze
stosować można przy badaniu zjawisk duszy. Temsarnern pro
blem wysnuwania praw, do których sformułowania dążyć musi
każda nauka, zostaje w dziedzinie psychologji odmiennie ujęty.
Psycholog zadowolnić się musi przeważnie opisem zjawisk -'
zakreśleniem ram .prawidłowości, w obrębie których oscyluje
bogata różnorodność ich odmian, poza które wybiegają liczne
wyjątki. Identyczność podmiotu i przedmiotu badań utrudnia
również sytuację .

. Przez długie czasy wierzono ślepo, że zapomocą naukowo -·
na sposób przyrodniczy - ' przeprowadzonych eksperymentów
zdołamy ogarnąć wszelkie przejawy duszy, wyjaśnić jej zjawiska
i wniknąć w ich istotę. Dziś pozbyliśmy się tych złudzeń. Wiemy,
że psychologja eksperymentalna ogarnia jedynie stosunkowo
nieznaczny wycinek sfery psychicznej jednostki a· mianowicie jej
intelektu - oraz opiera się w gruncie rzeczy na introspekcji
-odnośnych osobników. Badania tedy psychologiczne nie dopro
wadziły nawet w dziedzinie podstawowych głównych problemów
do jednoznacznych, ogólnych stwierdzeń. Wyczerpano jedynie na
określony temat większą ilość kombinacji o różnych warjantach
w sposób przeważnie ciekawy, żywy i twórczy.

Możnaby nawet - do pewnego stopnia słusznie - o dzie
łach wielu badaczy - jakkolwiek napisanych naukową prozą-
mówić jako u sui generis poematach psychologicznych.

Dusza ludzka z jej bogatą treścią pozostanie jeszcze na
długie czasy (a kto wie, czy w podstawowej, rdzennej jej osno
wie· nie na zawsze) niedocieczoną zagadką dla wielu mędrców
tego świata.

Problemy indywidualności, osobowości, j~źni,_ charakteru,
podświadomości, zjawisk nieint~lekt~alnych, o~Jawow metapsy
chicznych, stosunku duszy.do ~1ala 1 t. d. _nalezą d~ ty_ch arcy_
trudnych zagadnień, z któremi psychologia borykać się musi.

Przeżycia wyjątkowych jednostel_, dodatni~h jak: wyn~lazców, .
artystów, świętych, _ascetów, ?o_ha_terow, v.:o~zow oraz UJemny_ch
jak : różnego rodzaju wykolejeńców, zbrodniarzy -:- nadto Ili;·
jedno przeżycie szarych, codzie~nych t. zw: przeciętnych o_sob
na długie czasy będą przedmiotem badan. ?czonych, kt~rzy
w miarę postępu swych dociekań coraz bardziej będą rozumieli,

I
I
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jak głęboko zawiły jest ukł_ad zjawisk psychicznych i jak wielką
jest zagadka - ich własnej ~us~y. . . . . . . .

Po dzień dzisiejszy znajdują _się na k~!t z1emsl:1eJ nie~ba
dane (i może nigdy nie dające· się poznac na_Jeżyc1~) ?kohce :·
żaden turysta nie osiągnął najwyższych szczytow górskich, m.e
przebył ostępów dziewiczych lasów, ~1e p_rze':"ędro~ał bezbrzeź
nych pustyń, stepów, dżungli, tundrow ~1em_1 - zaden . uczony
nie zbadał przepastnych głębi oceanu, mezm~erz?nych poi lcdo
wych obu biegunów, tajemniczego wnętrza _z1em1. . . .

Musimy uważać poczynania boh_atersk1~h po~roż~ikow czy
uczonych. za bez porównania łatwiejsze niż wmkam~ "! gł~b,
istotę i układ zjawisk psychicznych. -. Dusza ludzka to sw1ątyma0do której klucza jeszcze nie znaleztono: Z~s!ugą P?YC~~log11
strukturalne-personalne] jest to, że przynajmnrej u wrot JeJ za
wiesiła właściwy napis, odpowiednie ogłoszenie - i nic więcej.

Wynikają stąd następujące wskazania dla pedagogiki:
a) Zalecona jest ostrożnosć w opieraniu się o wyniki P?Szcz~

gólnych kierunków badań psychologicznych. Wyciąganie
z nich wniosków metodycznych dla celów praktyczno
szkolnych powinno· być poprzedzone starannem rozważe
niem pro i contra. Należy 'nadto nieustannie stwierdzać.
współmierność wysiłków stosowanych przy uwzględnieniu
zmian podyktowanych postulatami psychologji - oraz.
rezultatów dzięki nim osiągniętych. .

, b) Zalecone jest zwracanie uwagi w zakładach kształcenia
nauczycieli na okoliczność, że wychowywanie młodego
pokolenia - to problem nietylko techniki lecz i sztuki,
Dobry znawca szeregu · pierwszorzędnych podręczników
psycholog]! pedagogicznej, który sobie przyswoił wszelkie
jej · zalecenia i opanował w zupełności rutynę nauczania
! wychowywania - nie musi być dobrym nauczycielem
1 wychowawcą. Pogłębianie umysłów, doskonalenie wraż
liwości uczuciowej, hartowanie woli, pobudzanie ideowości,
formowanie charakteru, podnoszenie samopoczucia własnej·
wa_rtości,_ os?b.owo_ści_ wychowankow - to problemy nie
dające s1~ ując w jakiekolwiek schematy, techniczne reguły.
Wy~agaJą_ one ~w_órczej sztuki wychowawczej, głębokiej
zna1o~?sc1_ l~dzk1eJ duszy, jakiej żaden podręcznik psy
c~o_logJ1 me Jest_ w sta_nie dostarczyć pedagogowi. Wskaż
~1k1. postępowania musi. on czerpać z siebie samego, ze swej
mt~1c1_1, ze sw~go wewnętrznego poczucia - musi wsłuchi
:,va~ się w tajemniczy .szept swego dajmonion, któremu na
mnę powołanie, kaplanstwo - miłość.

V. Argumentacja biologiczna.
. Ref?~matorzy wspókzes~ej s~koly zwalczający racjonali

styczny Je~ charakte~ pragną Ją _zbhżyć do życia. Rozumują oni
w następujący sposob: Szkoła me może stanowić jakoby wyspy
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na "oceanie ży~ia - wyspy, na której w sposób sztuczny odtwa
rza się zawiłe, · oderwane od bezpośredniej rzeczywistości
naukowe konstrukcje pod martwem hasłem - wiedza dla
w_1edzy. N1~ może ona być jakoby cieplarnią urządzoną dla
pielęgnowania subtelnych lecz anemicznych roślin, które prze
szczeprone ~a realn)'. grunt, wystawione na żar słońca, podmuchy
v.:1atru, ~ap~r burz_ 1 _nawalrnc. rzeczywistego życia - nie mogą
się ustać, więdną I g!ną.marnie. Szkol~ nie może być rodzajem
klasz~oru - a. uczrnowie z_ nauczycielami sui generis mni
chami spoglądającymi na życie z lękiem i niedowierzaniem nie
przystosowanymi do odegrania w niem jakiejkolwiek roli. Do'tych
czasowa ucze_lnia sprzeniewierza się, niestety, swemu najważniej
szemu zadaniu,

Rodzice, nie· mogąc podołać piętrzącym się zewsząd,
rosnącym ustawicznie trudnościom - przelali na szkołę część
swych praw, oddając jej wychowawczą opiekę nad swemi dziećmi.
Uczynili to jednak w tern przeświadczeniu, że istotnie szkoła
ich wyręczy, wywiązując się z kardynalnej swej misji - przeka
eania nowemu pokoleniu skoncentrowanego doświadczenia wie
ków celem przygotowania go do wzięcia udziału w zmieniających
się ciągle, coraz trudniejszych warunkach życia.

Szkoła stanowić musi tedy przedsionek . prowadzący do
gmachu życia - musi przysposabiać młodzież do niego, uczyć
praktycznej orjentacji, rozmachu, rzutkości, bez których jednostka -
wyposażona w największe nawet quantum wiedzy - rady sobie

· nie da, nie utrzyma się na jego powierzchni.
Toteż często spotykamy na ostatnich szczeblach społecznej

hierarchji jako rozbitków życiowych, strącanych z pozycji na
pozycję, wiodących marną egzystencję lub ginących bez skargi -
owych wychowanków dawnej szkoły, którzy zepchnięci na dno
życia zestępują w rozpaczy z jego areny, zaciskając w dłoniach
kurczowo swe błyskotliwe patenty dawnych prymusów.

Rozlegają się tedy hasła: Szkoła dla życia! Szkoła w po-
. środku życia! Życie w mury szkolne! - Otwórzcie naoścież
okna i drzwi starej szkoły ! Niech wejdzie w jej klasztorne wnę
trze oży1Vczy strumień powiewu życia! - Zapoznajcie dziecko
z głównemi jego potrzebami (Dewey). - Przygotujcie je do
wykonywania przyszłego, praktycznego zawodu (Kerschensteiner),
Stwórzcie rzeczywiste życie szkolne (Gaudig) i t. d.

Hasła te są słuszne i sympatyczne. Szkoła zamykająca
szczelnie swe podwoje przed wpływami życia, uprawiająca jedy
nie oderwane od niego umysłowe dyscypliny, która nie prowadzi
do umiejętności działania w ramach życia - byłaby dziś ana
chronizmem nie do pomyślenia,

Stąd· - zapoznawanie uczniów z głównemi zjawiskami życia
w szkołach miejskich - stwarzanie samowystarczalnych pod
względem gospodarczym osiedli, farm, wspólnot szkolnych _w Za
kładach wychowawczych wiejskich, ogrodowych, leśnych I t. d.
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Niemniej jednak i w tej dziedzinie występuje - _tal~ cha
rakterystyczna dla współczesnej epoki - przesada 1 Jedno
stronność.

Hasła radykalnej witalizacji płyną gł_ów~(e z Ameryki.
Określamy je też krótko terminem amerykamzaCJ1, Zastanówmy
się nad niemi.

Problem życia - to problem potrzeb. Kwestja rozwoju
życia - to kwestja rozrostu i zróżnicowania pot_rzeb. Znacho
dzimy potrzeby materjalne i idealne. Oba rod~aJe potrzeb_ są
równie ważne, jedne i drugie muszą być zaspakaJ_ane. Przedmioty
służące do zaspokojenia potrzeb zwiemy dobrami gospodarczerni
wzg!. wartościami kulturalnemi. Dobra ~ospod~rcze ~dobywamy
i wytwarzamy, wzg!. przetwarzamy w różnoraki sposob (_pr?duk
cja) - rozdział ich mniej lub więcej równomierny na kraJ_e 1. ludy
następuje drogą handlowej wymiany (dystrybucja) - dzięki mej
możliwe staje się (według życiowej stopy jednostek czy spo
łecznych warstw) zużycie (konsumcja). Wartości kulturalne (od
których osiągnięcia zależy w pierwszej linji możliwość zdobycia
gospodarczych dóbr) stwarza ludzkość drogą nieustannych,
wysiłków czołowych jej przedstawicieli w ramach wiedzy, sztuki,
etyki religji. itd. Nieskończony, coraz bardziej potęgujący się rozwój
potrzeb życiowych prowadzić musi do coraz silniej wzmagają
cego się rozwoju produkcji dóbr materjalnych i idealnych, służą
cych do ich zaspokojenia. Najważniejszym czynnikiem produkcji
jest praca - r raca w każdej postaci i formie. Dzięki pracy
wzmaga się dobrobyt i oświata. Bogactwo narodowe - to bo
gactwo pracy, nigdy zaś martwego posiadania największego
nawet zapasu dóbr jakiejkolwiek natury. Bogaty jest narćd..
który pracować umie, może i chce - jest _on źródliskiem życia
twórczej siły.

Ameryka - to kraj niestrudzonej, niezmordowanej gospo
darczej pra~y. Imponujący jest rozmach tętniącej w każdym
zakąt~~ kraju, na k~żdylł:1 kroku wszechkierunkowe], wszystko
ożywiającej, e~onom1~zn~J produkcji :-- rozwijające] się. przy
z~odnem naogoł współdziałaniu wszelkich JeJ czynników. Stany
7:1ednoczo:1e przodu_ią _pod tym względem całemu światu. Należy
się od nich uczyc, Jak w dziedzinie gospodarczej pracować
należy.
. Z fakt~ s~p_remacji na p_olu ekonomicznem nie wynika
J~dnak byn~J_mmeJ, że ~a_le_ży ~aslado?'ać Amerykę we wszystkich
k!eru~~ach JeJ akty_wnosc1 '. dz1al~lno~ci, przyswajać sobie wszyst
~1e JeJ poc_zynama, orzeJmowac_ się wszelkiemi jej hasłami
1 pomysłami. Zbyt młody to kraj - zbyt skory do przyjrnowa
nia nowinek - zbyt le_kko otrząsa_ ze swych sandałów, które
p~zeV:'ę~

1
rowały do~1ero Jedno stuleci~ s_a1!1oistnego rozwoju „pyl

wieków , lekce~aząc walory europeJsk1eJ tradycji, której zresztą
wszystko zawdzięcza.

r'...'.
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A m e r y k a n i z a c j a ż y c i a.

. Cz_y ameryk~n!zacja życia podnosi jego wartość, pogłębia je
~ wywyzsza, czym Je lepszem piękniejszem, rozwija człowieka
Jego kulturę? - Odpowiadamy - nie.

Oto jej charakterystyczrie cechy:
. Z a w i: ot n e temp o - jako normalizacja pośpiechu :_

uniemożliwia skupienie, pogłębienie problemów, - wyłania
powierzchowne, ~ekkostrawne produkty dnia, konsumowane
masowo w sposob bezkrytyczny - a temsamem unicestwia,
rozpyla, rozdrabnia wartości kulturalne.

Pogoń z a se n s a c ją - jako. normalizacja ohydy -
wywleka na światło dzienne brudy życia, tarza w błocie wszyst
kich i wszystko, - gloryfikuje niejednokrotnie kanalję ludzką -
umożliwia bolesne, niegodne człowieka żerowanie na cudzym
bólu, pławienie . się w cudzych łzach - stępia najistotniejsze,
pełne prostoty walory życia.

Wybujał ość rek 1 am y jako norma1izacja kłam-
stwa - o ile w niej zawarte jest świadome wprowadzanie pu
bliczności w błąd, zatajanie lub przesada równa kłamstwu.

N i ewy br e d n ość ko n k u re n c j i - jako normalizacja
brutalności - gloryfikuje nieprzebierające w środkach sposoby
walki ekonomicznej, zamaskowane zręcznie filantropją, prowa
dzone z niesłychaną umiejętnością unikania kolizji z kodeksem
karnym - stawia jako ideał królów gospodarczych .co to
od roznosicieli gazet doszli do miljardów dzięki własnej energji
i pomysłowoci" - uznaje niezdrowe, pasorzytnicze formy spe-
kulacji. .

Ma n j a rek o r d ó w, z a kładów i t. d. - jako norma
lizacja absurdu - toleruje dziwactwa różnego kalibru, wypacza
jąc ideę współzawodnictwa, prowadzącego do rozwoju i postępu
w odnośnych dziedzinach, i t. d.

Ameryka'nizacja życia poświęca jakość dla - szybkiej i sku
tecznie osiągniętej ilości. Problem jakości jednak - to problem
kultury.

Am ery ka n i z ac ja szkoły.

W wartki, wszystko ścierający i rozpylający prąd życia
wprowadza Nowy Swiat bez namysłu najważniejszy produkt spo
łeczeństwa - szkołę. Narażają bez wahania na różnorodne
wpływy ośrodka, nie s~awiające~i żadnyc~ rozui:nnych, _trafn)e
przemyślanych zapór _m · ha!11ulcow - a_m też_ me st~raiąc się
uodpornić wychowankow na Jego wpływy 1 oddziaływania.

W rozprawie mej o Dewey'u (Ujęcie krytyczne zasad szkoły
pracy J. Dewey'a - Książnica-Atlas _I 929) starałell_l si1; o_dp?wi~~
dzieć na trzy pytania odnoszące się do problemu witalizacji
szkoły:

a) ,, Czy hasło powyższe jest - istotne? - b) dopuszczalne?
c) celowe?
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Ad a) Czy hasło powyższe jest !słotne? . . . .
Bliższe zastanowienie 'się nad zjawiskami zycia Jednostek

I społeczeństw ludzkich we wszystkich. kierunl~a~h !c~ rozwoju
prowadzić nas powinno do stw1e~dzem_a r?zb1e~nosc1 a nawet
sprzeczności prawdy przy rod n 1 cze J (biolcgicznej) i cz ł o-
w i e cze j (antropologicznej). . . .

Bi o I ogi cz n ie - uzasadnioną Jest walka o b_yt przy
bierająca. niejednokrotnie brutalny c~a_rakter, spyc~aJąca bez
litości jednostki słabe i pokonane w niej na dno życia -:- przy-.
bierająca w społeczeństwie ludzkiem formę bezwzględnej walki
konkurencyjnej. · ,

A n trop o I ogi cz n ie - wyłania człowiek postulat brn
terstwa ludzi i bierze w obronę słabych, pokonanych w walce·
wzgl. konkurencji życiowej (Religje apokaliptyczne - na polu
prądów religijnych. Socjalizm, solidaryzm i t. d. - na polu
ruchów społecznych).

Bi o I ogi cz n ie - uzasadniona jest gospodarka indywi
dualna, oparta na własności prywatnej.

Antropologicznie - wyłania czło viek postulat go
spodarki kolektywnej, opartej na własności społecznej (komuny
religijne, społeczne, państwowe, municypalne, spółdzielcze i t. d.)

Bi o I o gicz n ie - uzasadniony jest stan . bezpaństwo-
wości wzg!. państwowości królowładczej, .

A n t ro p o 1 ogi cz n ie - wyłania człowiek postulat orga •
nizacji państwowej ludowładczej (demokracji).

Bi o Io gicz n ie - uzasadnione są zatargi zbrojne między
jednostkami etnicznemi i państwowemi.

A n trop o I ogi cz n ie - wylania człowiek postulat mię-
dzynarodowego pokoju, braterstwa ludów. • ·

. Bi _o I o gicz n i e - uzasadnione są różnice społeczne,
prawne 1 t. d. .

A n trop o I ogi cz n ie - wyłania człowiek postulat rów
ności społecznej, prawnej i t. d.

Bi o 1 ogi Cz n ie - uzasadniony jest egoizm.
A n trop o I ogi cz n i e - wyłania człowiek postulat

altruizmu.
Bi o 1 ogi cz n ie - uzasadniona jest poligamja.
A n trop o I ogi cz n ie - wylania człowiek instytucję

monogamji i t. d.
Rozb!eżność prawdy p_rz~r?dnic~ej i. człowieczej znajduje

wyraz w literaturze prometejskie] - Jako idea walki człowieka
z lo_sem . (przyro?ą, _prawem, dziedzicznością i t. d.) Sprzeczność
ta_ uiawnt~ się rowm_eż '!' polemice zwolenników pedagogiki indy·
w1dualneJ. (przyrodmczeJ) 1 SOCJaln~J (człowieczej).

Musimy sobie zadać pytame, czy Dewey otwiera wrota
szkoły dla prawdy biologicznej - czy hasło szkoła w po-
środku życia" jest hasłem istotnem? "

_ Rozważanra nasze i_nuszą zaprzeczyć temu pytaniu. życie,
któremu Dewey rozkazuje przez otwarte drzwi i okna wkroczyć
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do _wnętrza jego szkoły - nie jest rzeczywistem życiem w bio
logicznern tego słowa znaczeniu. Jest ono fikcją życia - tak
Jak_ ,,nat~ra" Rous~eau'a nie jest rzeczywistą naturą, lecz fikcją jej.
W gruncie rzeczy Jest Dewey zwolennikiem prawdy ludzkiej we
wszystkich jej kierunkach i przejawach.

Ad b) czy hasło powyższe jest dopuszczalne?
. Pomy~lmy ~obie_ szkolę w pośrodku życia. Życie rzeczy-

w_1ste . w :"tel~ kierunkach przedstawia się nieraz jako bolesna,
n!ezm1erme ujemna sfera zjawisk (korupcja, demagogja, partyj
nictwo, prywata .w życiu publicznem, prowokacja, wyzysk różno
rodny, kłamstwo, obłuda, nikczemność, kryminalistyka różne
postaciowa, prostytucja, perwersja, hazard, pogoń za sensacją
i t. d ). Niema mowy o izolacji szkoły i dzieci od życia - nawet
internaty nie mogłyby jej przeprowadzić - byłoby to zresztą
nawskroś fałszywe. S zkola musi do pewnego stopnia stać w związku
z życiem i do życia szczególnie obywatelskiego przygotowywać.
Policyjne systemy na całej linji zawodzą. Zakazy i nakazy szkolne
chyba po to jedynie są wydawane, aby młodzież je obchodziła.
Jedynie celowe szczepienie ochronno-duchowe w postaci odpo
wiednich kierowniczo-etycznych idei, nabytych przez wychowan
ków w szkole ·- może wydać pożądane owoce, uodpornić ich,
osłabić infekcję wzrokową, słuchową i t. d. jaka czyha na nich
u rogu każdej ulicy, z afiszów i szyb wystawowych, z sal wi
dowiskowych, łamów prasy _i t. d. - aby przemienić się w rezul-
facie w gangrenę duszy. .

Wylania się jednak kwestja, Czy należy świadomie i ce
lowo umieścić szkolę w środku życiowego prądu, przeniknąć ją
dreszczem bezpośredniej, życiowej aktualności?

Czy wpływ odtrutki ideowej, jaką bezsprzecznie ze szkól
młodzież wyniesie, będzie tak silny i to u wszystkich dzieci, że
bez obawy możemy je wystawić na ciężką próbę oddziaływania
na nie wszystkich przejawów życia? Czy istotnie młode te du
sze zdołają zwalczyć te niezliczone - często w ponętną, barwną,
zda się niewinną szatę przybrane - brzydoty i ohydy moralne?
Czy należy 'leźć wilkowi pro_sto w gardło ? . .

. · Na pytanie to odpowiemy - nie. Umieszczenie szkoły
w środku ogniska życiowego uważamy za zbyteczne! rnedop~sz

. czalne, Niebezpieczeństwa na jakie narażamy młodzież są więk-
sze i groźniejsze niż korzyści witalizacji. .

Ad c) Czy hasło powyższe jest celowe? .
_ Życie prze_dst~wia się . jako ~i.esk?ńczo~iy ~zereg_ krzyż~ią-

. cych się z sobą zjawisk. Zjawiskowość ta J~S! w1elo_sc1ą różnoposta
ciową, układającą się w c?raz to bardziej odm1~nne, ~1g~y ~te
powtarzające się konstelaCJ~, -:-- wszystko yłyme, zm1_e~11.a się,
przemija, ginie, znów wyłania się w schemacie względności 1 pod-
miotowości.

W ten cały układ życiowy rzucił człowiek od niepamiętnych
czasów swą tęsknotę za jednością, szukając stałych pu~~tów
oparcia dla swego światopoglądu życiowego. Wyrazem JeJ są
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apokalipsy religijne, systemy filozofic~ne, konstrukcje naukov.:e:
Dają one człowiekowi ostoję , P?czucu~ prawa 1 ładu,. pewności
bytu i istnienia. Bez niego me mogłby zyć prostaczek n_1 mędrzec.

Zanurzmy jednak dziecko poprzez szkołę w wa_rtk1 str~m1e_n
życia. Czy znajdzie w niem ró':"no':"agę? C~y. me stame się
igraszką jego fal? Czy nie nasiąknie pewn_osc1ą, że w_szystko
jest złudne i przemijające? Czy na tle takiego poczucia będą
się w niem mogły umocnić pozytywne poglądy etycz_n~, właściwe
poczucie wartości, - zdrowy sąd oparty o mocny swiatopoglą_d
życiowy? Czy młody, niedoświadczony_ umysł wytrzy1;1a na por
pozorów i zdoła wejść w siebie, pogłębić się I skonsolidować ?"

Amerykańska szkoła określa ideał wychowawczy w myś l
powyższych haseł oraz popularnej w~ród zaocea~icznych ~eda
gogów zasad filozofji pragmatystycznej - w sposob następujący:

Celem wychowawczym szkoły nie powinno być stworzenie
typu stojącego zdała od życia intelektualisty, mózgowca, któ
rego kategorje myślenia nie są zdolne do ujmowania skompli
kowanych i błyskawicznie zmieniających się zjawisk współczes
nego życia - lecz uformowanie przez nią. człowieka rzutkiego,
obrotnego, posiadającego trafny instynkt, węch, spryt, umiejęt
ność energicznego, szybkiego działania - jednern słowem -
rzeczywiście zdolnego do życia.

Nie ulega wątpliwości, że rzutkość i spryt są bezwzględnie
potrzebne w codziennem życiu. Nieuzbrojona w powyższe przy
mioty jednostka da się niechybnie wypchnąć z niejednej, z tru
dem osiągniętej życiowej pozycji - nie znajdzie właściwego
sposobu działania, właściwej drogi prowadzącej do celu - często
kroć w ważnych momentach życia, wymagających szybkiej, nie
odwołalnej decyzji poweźmie zgubne postanowienie i załamie się.

Prawdą jest jednak, że - wypływające organicznie z po
stulatu amerykanizacji szkoły - wysunięcie jako jedynego
względnie głównego ceiu wychowania hasła uformowania rzut
kiego, zdolnego do czynu człowieka - jest jedną z owych jed
nostronno~ci epoki, których urzeczywistnienie połączone· jest
z niebezpieczeństwem kulturalnego załamania się ludzkości.

. Zapytajmy się -:- czy_ z czysto biologicznego, praktycznego,
życiowego punktu w1d~ema słu~zne Jest powyższe· postawienie
sprawy_? - Cz}_' c_złow1ek rzutki, sprytny, posiadający instynkt,
węch, Jest człowiekiem naprawdę zdolnym do życia?

C_odzien~e ~oświadcze~ie pr_zeczy temu. Przymioty te, o ile
stano"."1~ rdzen, istotę człowieczeństwa - nie wystarczają w zu
p~łnosc1, Jedn?stka tył~~ l~b przedewsaystktem sprytna taksamo
me utrzyma się na fali zycia, jak.człcwiek pozbawiony tych cech
lub upośledzony pod tym względem,

Rzutkość, obrotność i t. d. zawodzą - o ile jednostka
a) staje ~rzed koniecznością powzięcia szczególnie ważnych

decyzyj w zakresie poczynań ideowych,

i
'I
I
i
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b) walczy o utrzymanie swego światopoglądu opartego na
fundamentach głębszych przemyśleń, nastrojów i dążeń indy-
widualnych, .

c) c~~e _zdobyć treść życia, wypełnić pustkę wewnętrzną, uchro
me się przed próżnią, nudą, spleenem

d) pragni~. utrzymać ~uch ową równowagę' w wyjątkowych oko
licznosc!ach np. podczas pewnych przeżyć, wewnętrznych
wstrząsów,

e) usiłuje yrzeciwstawić si_ę złym wpływom, pokusom -
zwalczyc narowy, 1:1ałog1 stłum ć antyspołeczne, niekiedy
przestępne popędy 1 ihstynkty , .

f) szuka y;łaściwej drogi! po. której ma kroczyć w chwili, gdy
wzywają go do działania wykluczające się wzajemnie,
s~rz~cz1:1e ze sobą n~kazy _różnych zrzeszeń społecznych,
koł życiowych, do ktorych Jednocześnie należy lub należeć
musi np. państwa, narodu, stanu, zawodu, stronnictwa
kościoła, towarzystwa, korpóracji, gminy, rodziny i t. d. ~
niewłaściwa decyzja jednostki spowodować może jej tra-
gedję , .

g) zmaga się z skomplikowanemi, trudnemi zagadnieniami
i problemami, które należy umiejętnie rozwiązać,

h) kroczy po drodze prowadzącej do dźwignięcia się "na wyż
szy poziom etyczny, estetyczny i t. d.,

i) dąży do utrzymania, spotęgowania lub odnowy swego „ja" -
do stania się, wzg!. pozostania sobą.
Cel wychowawczy szkoły należy tedy zgoła inaczej sfor

.mułować. Nie może być nim jednostronne kształcenie rzutkości
i obrotności wychowanków, które okazują się niewystarczające
dla - życia.

Celem szkoły jest formowanie pełnej, jednolitej, harmonijnej
· os ob o w ości jednostki. Tylko osobistość jest w stanie ostać
się w życiu - utrzymać się całkowicie - pokonać wszelkie pię
trzące się, przed nią trudności - przełamać zapory - osiągać
cele swe, zdobywając przytern ogólne uznanie, rzeczywisty, nie
-kłamany szacunek otoczenia. Tylko osobistość może tworzyć
i budować, służąc jednocześnie sobie i społeczeństwu.

Streszczając powyższe wywody, podkreślamy:
Odnosząc się zasadniczo_ pozytywnie do hasła , bliżenia

szkoły do życia ora~ bzta_lceni~ życi?wej sprawności jej W)'.Ch?·
wanków - zwalczac musimy J8kO Jednostronne amerykańskie
koncepcje

1) pełnej aktualizacji szkoły - przeciwstawiając jej postula~
umiarkowanych, odpowiednio przygotowanych poczynan
w tym względzie,

2) celu wychowawczego szkoły, mającego p ilegać na ~ozwi
janiu rzutkości życio~ej jej 'Yychowank?~ :-- przec_1wsta
wiając jej tezę rozwoju pełnej osobowości Jednostki, po,
stulat personalizmu.
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VI. Argumentacja socjologiczna.

Celem szkoły jest przygoto~an!e dziecka do życia spo!e~z
nego - uspołecznienie, unarodowienie, uo?y_watelem_e mł~dz1ez}:',
Współcześni pedagodzy pragną rownoczesrne rozwrnąć. mdyw_1-
dualność wychowanków. Dążą temsamem do sharrnonizowania
obu celów wychowania: socjalnego i indywidualnego, a zatem
do osiągnięcia wychowawczego kompromisu. . .

Celem urzeczywistnienia tego kompromisu pragną om wszel
kie instynkty indywidualne, mające charakter asocja)ny, wzgi.
antysocjalny stłumić (castratio) lub przeinaczyć (sublimatio), Sztuka
wychowania polegać ma więc na chirurgicznych zabiegach sui
generis, których przeprowadzenie jest szczególnie trudne _oraz
bolesne z powodu tej okoliczności, że w naturze ludzkiej ujawnia
się w silnym stopniu indywidualna, biologiczna jej treść.·

Problem wychowania człowieka, stojącego na pograniczu
dwu światów, posiadającego dwoistą naturę, jest tedy niezwykle
trudny. Rozbrzmiewające współcześnie hasła o wyzwalaniu bez
pośredniości· i. żywiołowości - . w ramach dążeń uspołeczniają
cych o charakterze niwelacyjnym - stwarzają konstrukcję wy
chowawczą nawskróś s z t u c z n ą, której urzeczywistnienie nigdy·
nie może być osiągnięte całkowicie, wzgl. napotyka na "znaczue
trudności (Gaudig, Rein, Lehmann i in.).

Należałoby tedy problem wychowania na płaszczyźnie ar
gumentacji socjologicznej poddać rozpatrzeniu z punktu widzenia
możliwości osiągnięcia n at ur a 1 n ej koncepcji wychowawczej.

Rozważania te odbiegłyby jednakowoż od zasadniczej linji
wywodów niniejszej rozprawy. Pragniemy zająć się niemi w spe-
cjalnej pracy. · · ·

VII. Problem aktywizmu.

Jednym z najgłówniejszych polemicznych motywów, skie
rowanyc_h przeciw dotychczas~wej pedagogice -:- to walka z jej
rzeczywistym czy uroionym inte lektualizmem, wzgl. hyperinte- ·
lektualizmem. Argumentacja filozoficzna, psychologiczna i biolo
giczna w istotnej swej polemicznej treści miały na celu przeciw
stawienie racjonalistycznej koncepcji - odmiennych od niej dok
tryn czy tez. Okazało się jednak, że rozumowania odnośne są.
błędne lub grzeszą jednostronnością, tak, że należy postawić
pod znakiem zapytania rzeczywistą wartość głoszonych haseł.
wzg!. p~djętych w celu ich urzeczywistnienia pedagogicznych
poczyna n,

Błędy st~rej ~zkoly tk_wią _gdzieindziej - tragiczną jej po
myłkę wykr_yc moz~a. na mn~J płaszczyźnie. Podniesienie jej
pr_zez nas mema byc _1akąkolw1ek reV:elacją. Mówi się i pisze się
~1ele _o tym problem_1e. Niestety wikła się i zaciemnia jasną
1 przejrzystą w gru~c,e rzeczy sprawę odnowy, odrodzenia szkoły
przez wygłaszanie Jednym tchem błędnych i słusznych przeciw
niej objekcyj. ·

I
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. Zadanie nasze polegać ma jedynie na oczyszczeniu atmo-
sfery pr~ez odrzucenie fałszów i_ jednostronności, . tkwiących
w po)em1ce -. a wyłącze?ie i podniesienie słusznych zarzutów

_ przeciw dawnej 'szkole skierowanych.
Spoglądnijmy tedy na kwestję reformy szkolnej z jedynie

uzasadnionego punktu widzenia - akty w izm u uczniów.
. Dotychczasowa szkoła istotnie ciężko grzeszyła, upośledza
jąc, a często nawet wypaczając wychowanków. Na wszystkich
phiszczyznach szkolnego życia, wychowując, nauczając, urządza
Jąc obc_hody, u_roczystości, zabawy, wycieczki itd. traktowała ich
Jako b Ie r n e istoty, które podlegają skomplikowanym zabiegom
szkolnej procedury kształtującej kh dusze; ·

Słusznie porównują różni autorzy ucznia szkoły receptywnej
d~ bezdusznego manekina, który ubiera się w sztywną suknię
wiedzy - odbiorczego aparatu, który nagrywa się lub nakręca ·
według kanonów uświęconej tradycją, ogólnie przyjętej - metody
dydaktycznej - naczynia, w które wlewa się dowolnie liquor
scientiae - plastycznej gliny, którą formuje mechanicznie dłoń
nauczyciela, pragnąc· nadać swemu ·tworowi dokładnie z góry
przewidziany, zgodny z określonym schematem - kształt i formę.

Przeoczenie wzgl, lekceważenie wrodzonego aktywizmu mło
dzieży wywołać musiało niechęć wychowanków, ich wrogi sto
sunek do szkoły, utajoną czy jawną walkę z wywieranym na
nich z· zewnątrz przymusem, narzucaniem .irn zewnętrznej kar-.

· naści - jednem słowem - ram, w których przeżywać musi uczeń
refleksje i uczucia niewolnego więźnia, zamkniętego w kratach
kunsztownych doktryn naukowych, dławionego jedwabną pętlą
różnorakich koncepcyj czy imprez, karmionego i pojonego am
brozją i nektarem różnych umiejętności wówczas, gdy mu się
jeść i pić zgoła nie chce - którego elementarnych potrzeb, pra-

. gnień, dążeń i tęsknot nikt nie widzi, nikt nie zaspakaja, a jeśli
je nawet· widzi - to lekceważąco nad niemi przechodzi do po
rządku dziennego. -

W walce z praktyką dawnej szkoły wybija się jako najważ-
niejszy, jedynie istotny motyw - zwalczanie pasywizmu, recep
tywności jej wychowanków. Problem twórczej, aktywnej postawy
ucznia staje się· zasadniczą kwestją nowoczesnego wychowania.
Aktywizm ten postulowany jest zgodnie przez wszelkie dzie-
dziny wiedzy pedagogicznej: ·

a) psych o 1 o g j ę pedagog i c zn ą - której wszystkie bez ·
wyjątku kierunki podkreślają aktywiz_m natury ludzk_iej, uja'ł<'.•
niający się jako z a i n tere sowa n I e samorzutne Jednostki,
które prowadzi do dział a ń różnego rodzaju, a temsamem
daje jej r a dość two r z en i a, pozwala jej wyżyć się
całkowicie w atmosferze odpowiedniej wolności i swobody.
Zainteresowanie to - zależnie od szkoły psychologicznej -
różnie bywa oświetlane. Występuje ono jako czynnik

I) kształcący zmysły - zainteresowanie praktyczne, pro
wadzące do działań ręcznych,
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2) wyładowujący instynkty - zainteresowanie praktyczne.
prowadzące do działań ręcznych, . .

3) urzeczywistniający myśli, idee, dążenia 1 t. d. - za
interesowanie praktyczne i teoretyczne, prowadzące do.
działań ręcznych oraz innego rodzaju,

4) postaciujący, strukturotwórczy-zainteresowanie prak
tyczne i teoretyczne, prowadzące do działań ręcznych
oraz innego rodzaju,

b) biologję psychologiczną-podkreślającą aktywizm
natury ludzkiej jako najważniejszy czynnik, umożliwiający
człowiekowi opanowanie przyrody i pokonanie niezliczonych
trudności i przeszkód stawianych mu przez życie,

c) soc jo I o g j ę pedagog i c zn ą-podkreślającą aktywizm
natury ludzkiej jako najważniejszy czynnik, umożliwiający·
człowiekowi osiągnięcie drogą zrzeszania się swych celów
społeczno-życiowych.
Możnaby również przytoczyć na poparcie powyższej tezy

liczne argumenty z dziedziny filozofji, etyki, religji, .sztuki, prawa,
polityki, ekonomiki i t. d.

Z powyższego rozumowania· wynika następujący wniosek:
Szkoła odrodzona - to szkoła akty w n a - dodajemy z na-
ciskiem : szkoła aktywna, ram o w a_. .

Nie należy bowiem w jakimkolwiek kierunku konkretyzować
pojęcia aktywizmu. Wszelkie jego zaciśnienie, zwężenie równa się
spłyceniu, wypaczeniu zasadniczej idei szkoły twór
c ze j. Wszelka ograniczająca jego treść interpretacja prowadzi do
błędnej jednostronności. Niestety, współczesna epoka i pod tym
względem grzeszy. Koncepcja szkoły pracy jako szkoły pracy ręcz
nej -jedna z najpospolitszych konstrukcyj pedagogicznych współ
czesnej epoki - polega właśnie na takiem zacieśnieniu, zwęże
niu - a co zatem idzie spłyceniu i wypaczeniu podstawowej
idei głębokiego pojęcia aktywizmu nowej pedagogiki.

Należy jedynie żądać od uczelni aktywnej, ramowej; aby
na każdej płaszczyźriie życia szkolnego cele swe urzeczywistniała
przy pełnem współdziałaniu swych wychowanków, uważając
każdą formę ich postawy aktywnej za rów n o upraw n i o n ą.

Aktywizm uczniów tedy objawiać się winien w sferze:
1) dydaktycznej - jako położenie nacisku na sam oksz ta ł

c en ie uczniów.
2) pedagogicznej ,- jako położenie nacisku na . s a m owy-

ch o w a n i e uczniów. ·
3) organizacyjnej - jako położenie nacisku na sam or z ą d

ogarniający różne dziedziny życia szkolnego, przyczern
jego forma- i treść powinny być najstaranniej rozważone,
do psychiki uczniów, oraz warunków uczelni odpowiednio
przystosowane. ·
Aktywizm ten z natury rzeczy objawiać się może jako.

twórczość fizyczna (ręczna) - oraz psychiczna (umysłowa, ideo
wa, etyczna, estetyczna i t. d.) - o charakterze praktyczno ży,
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ciowy1!1 względnie ~~oretyczno-kulturalnym i t. d. Będzie on
o~zy"'.1st~ w r~a\JzacJ!_ ":'Ychowankó":' szkoły przybierać - zgod
me z ich mdyw1~ual~o_sc1ą - postacie w pewnej mierze odmienne
pod wzglę_de1:1 jakości ~zy natę_~enia ich działań twórczych.

N_alezy jednakowoż uczyrnc dwa zastrzeżenia-:
a) P1~rwsze wypływa z narzucającego się pytania: Jaką ma

byc rola nauczyc(ela wobec aktywnego ucznia? - Należy
przestrzec przed Jednostronnością współczesnej epoki pole
gającą na częstern degradowaniu wychowawcy do roli ma
łoznacznego pi_onka w ukła_dzie szl~olnym. Znaczenie nauczy
ciela me powmno zmaleć, Powinno ono się powiększyć
przez pogłębienie jego zadań w kierunku umiejętnego, dys
kretnego, opartego na znajomości duszy wychowanka -
budzenia wzg!. popierania jego przyrodzonego aktywizmu.

b) Drugie zastrzeżenie wynika z dokonanego w powyższych
wywodach stwierdzenia podstawowej różnicy psychologji
dziecka przed i po osiągnięciu puberlas. W okresie pierw
szym - do 10-13 roku życia - należy z natury rzeczy
stosować zasady aktywizmu fizycznego (ręcznego), o charak
terze praktyczno-życiowym i to w całej pełni, odnośnie do
dzieci najmłodszych. W miarę dojrzewania wychowanków
będzie można powoli i stopniowo wdrażać ich do wyżywa
nia się również w innych formach aktywizmu - oczywista
w postaci prymitywnej, zaczątkowej. W okresie drugim -
od 10-13 roku życia - należy stosować zasady niczem
nieograniczonego, pełnego, wszechkierunkowego aktywizm u.
Celem zabiegów wychowawczych będzie wówczas uformo-

wanie pełnego człowiek a w myśl wskazań · pers o n a
l i z m u i d e a t o r y c z n e g o.

Vili. Personalizm ideatoryczny.
W dotychczasowych wywodach staraliśmy się poddać kry

tycznemu rozbiorowi niektóre hasła względnie poczynania współ
czesnej pedagogiki. Z poglądów powyżej wyłuszczonych wynika
koncepcja pedagogiczna, którą określamy jako personalizm idea
toryr.zny.

Celem wychowania jest uformowanie wszechkierimkowe
osobowości jednostki. Rdzeniem jej jest świadomość i intelekt.
Rozszerzenie i pogłębienie ich stanowić musi główny cel wycho
wania człowieka. Skupiające się około tego· rdzenia - filogenetycz
nie wcześniejsze, biologicznie szczególnie ważne - sfery instyn
ktu, intuicji, układu uczuciowo-wzruszeniowego i _t d. należy
równocześnie rozwijać, wyzwalając odpowiednio utajone, zawarte
w nich energje.
· Należy tedy stwarzać w szkole odpowiednie warunki,
w których najlepiej, najżywiej, najpełniej zakwitnąć może oparta
oraz rozbudowana na zrębie indywidualności - pełna osobo
wość wychowanków. Nie należy przytem nigdy zapominać

l
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o podkreślaniu tych wszystkich cech oraz treści duchowych
jednostek, które zbliżają je do siebie, łączą je· z sobą, umożli
-wiając ich wzajemne porozumienie się oraz współżycie.

Koncepcja personalizmu ideatorycznego nasunąć może
pewne wątpliwości. Głownem zadaniem wychowawcy ma
być kształtowanie umysłowości młodzieży, rozwój umiejęt
ności pojęciowego myślenia. Niektórzy psychologowie (Thorn
dike, Woodsworth i inni) jednak sądzą, że nie można nauczyć
nikogo myśleć, gdyż wprawa nabyta w zakresie jednego przed
miotu nie da. się przenieść na inny przedmiot lub wogóle zasto
sować w życiu codziennem np. biegły pianista nie musi być
dobrym stenotypistą i t. d.

Rozumowanie to jest stanowczo błędne. Zwolennicy powyż
szego poglądu bowiem mieszają ze sobą dwie odmienne sfery
psychiczne, w obrębie których nabyć można wprawę - odmien
nego zgoła rodzaju: nawykową i myślową. W ramach
pierwszej sfery dojść możemy-w związku z pewnym, konkret
nym kompleksem_ przeżyć wrażeniowa czuciowych - drogą
ćwiczeń techniczno mechanicznych, treningu - do wprawy nawy
kowej w tym stopniu, że wykonywanie określonych czynności
dokonywać się może bez udziału lub z nikłym. udziałem naszej
świadomości i to w sposób ściśle określony, często nawet ste
reotypowy.· W sferze drugie j zaś dochodzimy w wolnym, swo
bodnym związku z ogólną treścią naszej świadomości - drogą
samoistnych, twórczych ćwiczeń myślowych do umysłowej wpra
wy cechującej się wybitnym udziałem świadomości towarzyszą-
cej wszelkim aktom poznawczym, które - jakkolwiek odnoszą ,_
się do bezpośredniej rzeczywistości - mają jednak charakter
abstrakcyjny, oderwany od wszelkich konkretów.

Nawykowa wprawa, nabyta w określonej sferze doświad
czenia, 'nie da się z natury rzeczy przenieść na inne zakresy·
rzeczywistości (wprawa pianisty nie przejdzie w wprawę stenoty
pisty - umiejętność wykonywania pewnych- określonych ćwi
czeń gimnastycznych, naśladujących czynności pływania nie da
się przemienić bezpośrednio w wprawę pływacką i t. d.) Umie
jętność myślenia, operowania pojęciami jako symbolami, zna
kami rzeczywistości da się, oczywista - z powodu abstrak
cyjnego swego, wolnego, twórczego charakteru- przenosić z jednej
sfery zjawiskowości na drugą, zastosować w. całej pełni do cał
kowitego kompleksu doświadczenia.

Każdy wychowawca z codziennego swego doświadczenia
wiedzieć powinien, że nietylko przysparza uczniom swym wie
dzę, lecz conajważniejsza - z punktu widzenia swego przed
miotu, poprzez odcinek rzeczywistości, który z perspektywy jego
dyscypliny może być ujęty - uczy ich niespostrzeżenie precy
zyjnym, ściśle naukowym sposobem prowadzenia pracy -
umiejętności poznawczego myślenia. Stanowisko powyżej wy
łuszczone znajduje potwierdzenie w wywodach:

Bagley'a i Calvina - cyt. dzieło str. 213: ,,Cokolwiekby
można powiedzieć o metodach racjonalnego myślenia, nie może
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b)'.ć wątpliwości,, że zdolność rozumowania zależy w równej.
mierze o? zasobow umysłowych jak i od metody i to otwiera
roz)e_Ęłe ! b_ezsporne pole do wychowywania. Wykształcenie winno
zasilić ucznia z~sobem P?jęć, faktów, zasad zdobytych i nagro
madzonych w ciągu długiego doświadczenia ludzkości a stano
wiących lł?aterjał,_ którym operuje rozumowanie. Innemi słowy,
wy~how_ame po\\;tnno przekazać każdemu nowemu pokoleniu
)ak1 dział z ogol~:'go ~orobku wiedzy pozytywnej, jaki dana
Jednostka przysworc _sobie może. Tym sposobem otworzy jej
s~eroko dr?gę do ra_CJonalnego myślenia, a jeśli jeszcze nauczy
ciel uczyni ze swej strony wszystko, co może, aby wskazać·
uczniom właściwe metody posługiwania się wiedzą zdobytą

. i wpoi w nich przekonanie o wysokiej wartości umiejętnego
spożytkowania wiedzy - może śmiało polegać na tern, że przy
czynił się należycie do „kształcenia zdolności rozumowych".

Koffki - cyt. dzieło str. 113: "Główne zadanie szkoły po
lega nie na Iem, że przysparzamy sobie większą ilość pozytyw
nej wiedzy lecz na tern, że uczymy się myśleć, te osiągamy·
możliwość samodzielnego ustosunkowania sie do danej sytuacji
zapomocą właściwych ogniw myślowych. A zatem - według
Kofflci - szkoła uczy wychowanka przedewszystkiem samo
dzielnie i trafnie myśleć.

W związku z problemem personalizmu idealorycznego na
leży rozpatrzeć kwestję perspektywy ideatorycznej,

Perspektywa ta umożliwiająca jednostce swobodne działanie
na płaszczyźnie życia przedstawia się różnorodnie z punktu wi
dzenia historycznego jej rozwoju.

W zaraniu ludzkiej kultury ogląda jednostka wszelkie zja
wiska życiowe z okienka rod z i ny, do której należy - widzi
je wszystkie

a) przejrzyście - ogarnięcie nikłego ich zakresu jest dla
niej w zupełności możliwe;

b) całokształtowo - przejawy życia są dla niej prymi
tywną całością i jednością,

c) harmonij n ie - przeżycia jej układają się w pozbawiony
wewnętrznych sprzeczności obraz,

d) twórczo - wszelkie poznanie jej płynie z doświadczenia,
jest wynikiem jej działań. .. . ,
Tego rodzaju przejrzyste, cał?kształtowe, harmonijne _1 lw?r

cze opanowanie poznawcze życia Jest na owe czasy _rno~hwe Je
dynie z powodu jego_ p r? st ot y. J~dn?stka w p~nst\\;1e rado~
wern styka się bezpośrednie z, wszelkiemi organami państwowej
władzy, widzi patrjarchę, ,, pasterza ludu", r~ądzącego według
prastarych, znanych wszystkim praw zwycz_aiowych,_ może . do
niego zawsze zwrócić się, z nim obcować, ?1~rze ~dzrnł osobisty
we wszystkiem, uczestmczy w pra~ach_ 1 dźwiga ciężary ze~polu,
do którego należy - w społeczeństwie wolnych ma okresloną,
narzucającą się samo przez się pozycję - gospoda~ka naturalna,
samowyslarczalna, niewymienna lub naturalno-wymrenna cechuje:
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ówczesne ekonomiczne stosunki, którym· według; tego samego,
wszędzie powtarzającego się typu wszyscy członkowie rod~ c~y
plemienia podlegają - kultura pierwotnego zespołu cechuJ.e się
prymitywizmem: religja naturalistyczna, sztuka w zarodku, wiedzy
brak itd.

Zczasem, w miarę coraz bardziej postępującego dziejo
wego rozwoju staje się życie społeczeństw ludzkich coraz bardziej
s komp 1 i ko w a n e. Wyłania się nowoczesne państwo jako za
wiły aparat organizacyjny, mogący przybierać różnorodne formy
i postacie w dziedzinie władzy ustawodawczej, prawodawczej,
wnioskodawczej, wykonawczej i sądowej - stosunki społeczne
coraz bardziej się różnicują, wyłaniają się różnorodne warstwy
socjalne, posiadające różne prawa i obowiązki, pozostające ze
sobą w wielorakich stosunkach, tworzą się rozliczne asocjacje
społeczne - system gospodarczy zmienia się na skutek podziału
pracy, specjalizacji, wyłania się gospodarka pieniężna-kredytowa,
wymienna-towarowa, produkcja i dystrybucja różnych systemów
wiodą do ciągle zmieniającej się pod względem jakościowym
i ilościowym konsumpcji; droga prowadząca od producenta po
przez dystrybuenta do konsumenta wydłuża się, terytorjurn go
spodarczej łączności rozszerza się - kultura rozwija się w szyb
kiem tempie na polu religji, etyki, prawa, sztuki, wiedzy itd.

Niezwykła komplikacja nowożytnego życia uniemożliwia
jednostce bezpośredni i żywy wgląd w ogół zjawisk życiowych.

Ad a) Wszystko, co dotychczas było dla niej przejrzyste, -
staje się niejasne, n ie wy tł u in ac z o n e, nie da się w żaden
sposób ogarnąć i pojąć z powodu olbrzymiego zakresu spraw
i problemów,

Ad b) Wszystko, co dotychczas było dla niej całokształ
towe - staje się okruchowe, urywkowe, częścią jakiejś bliżej
nieznanej, ześrodkowanej całości,

Ad c) Wszystko, co dotychczas było dla niej harmonijne -
_staje się sprzeczne, pełne kolizyj narzuconych przez życie
lub rozwój wewnętrzny jednostki, ,

Ad d) Wszystko, co dotychczas było dla niej twórcze -
staje . się bierne, nie może ona bowiem kształtować czynnie
swego doświadczenia, względnie może to czynić jedynie w naj
ciaśniejszym, małoznacznym zakresie pracy indywidualnej

Z okienka rod z i ny może tedy jednostka w nowszych cza
sach ogarniać zjawiska życia w sposób niejasny, urywkowy, otrzy
mując obraz pełen sprzeczności, w. sposób zasadniczo bierny.

Ten stan rzeczy napełniać ją musiał niechęcią - powodo
wać coraz bardziej wzmagającą się potrzebę przywr ó ce
n i a pierwotnej pełni poznania.

Potrzebę tę wytłumaczyć można względami natury:
p rak tycznej - skuteczne działanie życiowe nie jest bo

wiem możliwe, względnie jest nader utrudnione w powyższych
warunkach,

teoretycznej - człowiek dąży wiecznie do jedności,
pełnej ładu i harmonji.



349

Rozpcczęła się tedy wall~a'.: o· przywrócenie pierwotnego
wglądu w zjawiska życiowe. W walce tej narodziła się szkoła -
szkoła ci g ó 1 n oksz ta ł cą ca.

. Z~da~iem jej było przywrócenie człowiekowi niezbędnej dla
celow zycia pełni poznania. Urzeczywistnienie zadania tego na
potykało na. ogromne t~udn~ści natury technicznej, organizacyjnej,
dydaktycznej, pedagogicznej. - Błędne lub jednostronne idee
epoki, - nieodpowiednia polityka państwa lub miarodajnych czyn
ników, - złośliwość lub nieudolność wpływowych jednostek i t. d.
paraliżowały najbardziej celowe w tym względzie poczynania.

W rezultacie można było osiągnąć jedynie w ramach szkoły
ogólnokształcącej slaby; mało przejrzysty, pełen luk obraz tycia.
Obraz ten nie jest nawet zbliżony do ideału - brak mu, nie
stety, cech charakteryzujących pierwotny światopogląd człowieka.

Perspektywa ideatcryczna, jaką szkoła ogólnokształcąca -
ko n ie cz n a dla celów życia, pop u I arna z powodu swych istot
nych zadań - powinna dać wykłu wającej się w jej ramach os o
b o w ości wychowanków-musi jednak być podobna do tej, jaka
ukazywała się oczom jednostki spoglądającej na życie z okienka
pierwotnej rodziny. Z okna szkoły zastępującej rodzinę powinien
wychowanek jej zoczyć horyzont zupełnie odmienny niż widzialny
jest przez szyby dzisiejszej uczelni.

Wobec ogromnego zakresu nagromadzonego przez wieki
· doświadczenia - musi obraz ten wprawdzie pozostać jedynie
ogólny - należy jednak go uczynić znów p r-z e j r z y s t y rn,
całokształtowym, harmonijnym - a co najważniejsza
nabywanym przez wychowanków sposób żywy, akty w ny,
twórczy. . •

W tym celu należałoby przekształcić i skoordy
nować na odmiennej podstawie dotyczasowe
p r o g r a m y s z k o 1 n e.

Należałoby również poddać rewizji dotychczasowe
metody orgariizacyjnych, dydaktycznych i peda-

. go gicz ny ch po czy n a ń szk _o I 1: y c h.. . .
Problemy powyższe, zasadniczej wagi wymagają Jednak

szerszego rozpatrzenia, wykraczającego poza ramy niniejszej
rozprawy.

Recenzje.
Stanisław Karpowicz „Wybór pism". Pod redakcją Dr Mar]! Libra

chowej. życiorys w opracowaniu Nclli Sarnatvkowe]. Bib!joteka Dziel Pedago
gicznych Nr. 19 i 20 .Nasza Księ~arnia". _Warszawa 1929. (Wydano z za
pomogi Komisji Pedagog,czneJ Mlnist. WR. 1 OP.).

W dziejach społeczno-pedagogicznych poczynań z przeło
mowych dwudziestu pięć lat końca _Xl)S i ~oczątku XX w. Sta
nisław l(arpowicz (1864-1921) zajmuje metyl ko zaszczytne ale
wprost przodujące miejsce, jako pionier nowych.Ide] i t_wórc~ n~
wych projektów, które o lata całe wyprzedzały ówczesne zycie
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Polski. Toteż z uznaniem powitać należy wydanie pod redakcją
Dr Marji Librachowej, ~Wyboru Pism" tego tak oryginalnego
pedagoga idealisty, tern bardziej, iż z ·powodu ich rozprószenia
w formie artykułów i szkiców po różnych wydawnictwach były
one dotychczas szerszemu ogółowi stosunkowo bardzo mało
znane. Wydanie • Pism" Karpowicza umacnia nadto na stałe w pol
skiej historii wychowania jego czołowe stanowisko, słusznie mu
się tu należące a zdobyte w rzetelnym i samotnym wysiłku ca
Jego życia...

Działalność Karpowicza przypada na okres pomiędzy 1863
a 1918 r. - w których to latach ustalił się w „zaborze rosyj
skim" szczególny .modus .vivendi". Odbiło się to zresztą i na
kierunkachi pracy Karpowicza .t e or e t y k a z urodzenia
a niezmordowanego Dział ac z a _ s po ł e cz n ego przez twardy
nakaz obowiązku.

Świadczy o tern jego żywa działalność publicystyczna w War
szawie, gdzie był stałym współpracownikiem .Głosuu „Ateneum"
i „ Przeglądu Pedagogicznego", jego współpraca w Komitecie Re
dakcyjnym „Przeglądu Pedagogicznego" i • Encyklopedji Wycho
wawczej" (1899 r.). Przypomnieć nie zaszkodzi, że przecież nie
kto inny- tylko Karpowicz zakłada w r. 1903 Towarzystwo Pe
dagogiczne, które istniało jako zrzeszenie t, jne w ciągu trzech
lat, że jest twórcą programu tajnych Kursów Pedagogicznych,
organizatorem Kursów dla wychowawczyń.

Zakłada także Karpowicz w r. 1911 .Dom Dziec i ę cy" -
który staje się ukochanym terenem jego żywej. pracy pedagogicz
nej i warsztatem nowych na gruncie polskim doświadczeń. Pod
kreślę, że podstawową zasadą .Domu" było jaknajgłębsze uwzględ
nienie indywidualności, upodobań i właściwości każdego dziecka.
Nie hamowano tu budzącego się bogactwa zainteresowań, prag
nień i impulsów „maluczkich wychowanków". Po z w a I a n o
t w o r z y ć i sam odzie I n ie wy b i er a ć. A na tern tle prze
jawiały się swobodne i szczere charaktery, złe i dobre instynkty,
radość życia, smutek, współczucie, chęć okazywania pomocy.
Przedewszystkiern zaś znajdowało tu u małych .rzemieślników"
ujście - ,,wrodzone zamiłowanie do czynności". (Pierwsza pol
ska szkoła pracy).

Gdy chodzi o Karpowicza jako teoretyka, można dziś co
prawda zarzucić jego systemowi pedagogicznemu, który miał się
ucieleśnić w dziele p. t. .Pedagoglka osnuta na podstawach na
ukowych" niejedno. Jego system pedagogiki oparty jest na ewo -
Jucjoniźmie, podstawę psychologiczną jego stanowi psychologia
sensualistyczno-asocjacjonistyczna, kierunek już istotnie przedaw
niony. A zupełnie nienaukowy już jest jego pogląd na wierzenia
religijne, wedle mniemania autora, będące .nie pierwotną, ale
wtórną potrzebą człowieka i pochodną" ... (str. 103) i w począt
kach swych „J>ędące filozofią, wyjaśniającą działania przyrody
(sic l) i stosunek człowieka do twórców zjawisk".
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A_le po_~in~wsz~. ~e br~ki, '!~edagogika" Karpowicza, oparta
na znajomosci biologji I socjologii, przyniosła niejedno niezwykle
trafne spostrzeżenie i zachowała swą wartość i aktualność w dość
wielkiej mierze i do dziś. Poważny wywód ostatecznego ce I u
wy~ ho w a n i a, którył!1 jest poznanie otoczenia w celu reguło
warna sto~unku człowieka do przyrody i życia społecznego
(str. I 04) 1 pedagog i ki, • która nie powinna przekazywać do
robków rodziny, kasty, klasy, lecz polegać na swobodnem roz
wijaniu natury człowieka i wyposażeniu go w ogólna-ludzkie
skarby uczucia i umysłu dla osiągnięcia jaknajwiększej pełni in
dywidualnego i społecznego życia" (str. 2 I) legły u jej podstaw.
Następuje omówienie metod i granic pedagogiki naukowej i głów
nych czynników wychowania, zarówno naturalnych jak i sztucz
nych.

Gdy chodzi o rozwój „sprawnoścLogólnej" wychowanka,
do którego dążyć winien wychowawca, to ze stanowiska biolo
gicznego i psychologicznego rzecz ujmując, wychowanie umy
słowe winno iść w parze z wychowaniem fizycznem, z którem
zresztą ma takie dziedziny wspólne, jak: a) kształcenie zmysłów
i zdolności· poznawczych i b) rozwój koordynacji ruchów. Roz
wój zdolności poznawczych powinien nadto ściśle odpowiadać
ostatecznemu celowi wychowania - wyrobieniu ogólnego po
glądu na świat. Winien więc doprowadzić do ie d n ego p r z e
d ew s zys t kie m: do u m ie j ę t n ości st os o w a n i a po
s z.cze g ó I ny c h w i ad o m oś ci w życiu. Plan wykształcenia
umysłowego zresztą odpowiadać powinien n at ur a I nem u pro·
cesowi rozwoju myślenia. •

Dość wiele miejsca poświęca także autor wychowaniu mo
ralnemu, którego „zasady kierownicze" omawia ze stanowiska
biologicznego, społecznego i etycznego.

Pod wpływem zwrotu w wychowaniu estetycznem w Euro
pie zachodniej i Ameryce, także i „ wychowaniu estetycznemu"
chciał Karpowicz wyznaczyć w swej „Pedagogice" należne miejsce,
ale niestety zamiaru tego nie zrealizował , dlatego też i w „Wy
borze Pism", który mamy przed sobą, brak odpowiednich wy
imków.

Zwrócić warto uwagę wkońcu w „ Wyborze Pism" na roz
dział dziewiąty (str. 234 i na st.) o „Naśladownictwie i jego spo
łeczno- wychowawczem znaczeniu", tudzież na s~ereg t;?f~y~~
myśli zawierający rozdział dziesiąty p. t. .Indyw1dualnosc t JeJ
kształcenie". .z prac Karpowicza, które wejść miały do „Techniki wycho-
wania" przedrukowano jedynie ustępy o „Grach i zabawach",
.,Karach i karności'.', ,,Konsekwencji" i .Kłamst_w)e"; inne roz
prawy, jako przedawnione, słusz_nie zostały p_omm1ęte.. . .

Trafny i celowy „Wybór Pism" ~a~po:,v1c~a ~mozl_1w1a czt
telnikowi poznać bez trudu - prawdziwie I wierrne indywidualność
tego zasłużonego pedagoga. Dr Jan Kuchta.
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chemji ogólnej. Wyd. VIII. Gebethner i Wolff. 19.9
S. Klaounowski-Peczalski-Sierzputowski. Rachunki z geometrją dla IV

oddz. szkoły powszechechnej. Książnica-Atlas 1929.
Piotr T. Pietrzykowski. Nauczanie robót z metalu. Wyd. ,Naszej Księ

garni" Warszawa 1929.
F. Wojnarowicz. Nauczanie robót z drzewa. Wzory ćwiczeń metodycz

nych. Kurs średni. Wyd .• Naszej Księgarni" Warszawa 1929.
M. Tańska. Zabawy rytmiczne bez muzyki. Opis 60 zabaw. Nakl, ,,Na

szej Księgarni". 1929.

Prenumerata roczna . . . . JO zł.
Cena oddzielnego zeszytu I zł. 50 gr li

Nabyć można w Administracji .Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, Il. piętro.
Prenumerata roczna w Ameryce 2 dol. amer.

Ogłoszenia na ok I ad ce: cala strona 160 zl, pól strony 90 zł, ćwierć str. 50 zł,
1/6 strony 30 zł, 1/16 strony I 7 zł; 3-krotnie o 50/o. 6-krotnie o 100/o, IO-krotnie

o 20% taniej. Ogłoszenia w tekście o 500/o drożej.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy
ctelstwa Szkól Powszechnych l redaktor odpowiedzialny : Władysław Sieńko,

Drukarnia „Szkolnlcy"' w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem W. Jarosza.


